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Ämianq w hierarchii bokserów

Co myśli F.I.F.A. o Olimpiadzie
Rozmowa z prof. Pelikanem, prezesem Unji Czechosłowackiej i członkiem zarząiu federacji Międzynarodowej

Praga, w marcu
Siedmiu członków liczy zarząd 

międzynarodowej federacji piłkar­
skiej. Siedmiu starszych panów, z 
siedmiu krańców Europy. Niewie­
le mamy z FIFA osobistego kon­
taktu, trzeba więc wykorzystać 
pobyt w Pradze na rozmowę z 
jednym z filarów federacji między 
narodowej — prof. Pelikanem.

— Polskie piłkarstwo — rozpo­
czynam — znajduje się w trakcie I 
przygotowań do Igrzysk Olimpij-i 
skich. Jak ustosunkowuje się do 
nich właściwie FIFA?...

— Zajmuje stanowisko najzupeł­
niej bierne. Zostawiliśmy związ­
kom państwowym wolną rękę od­
nośnie udziału w turnieju olimpij­
ski im. Olimpijskie zasady aniator- 
s;wa są tak specyficzne i tak nie-1 
> celowe. żc n>e mogliśmy turniejuj 
nikomu zalecić, ani tembardziej ' 
w-zcząć za udziałem jakąś żywszą 
akcję.

Sport piłkarski jest najbar-! 
dzej demokratyczny. Biorą w nimi 
udział szerokie masy. Tymcza­
sem. w myśl zasad olimpijskich, i 
t. e wolno" inkoinu wziąć zwrotu) 
i traconego zarobku. Jakże może 
.ie.iiać biedny piłkarz na dwa ty 
:• >dnie Olimpiady, jeśli mu z pen 
sij strącą pól miesięcznego i,.....i.
ku?...

I

taką jedenastkę, zadawalającą w 
stu procentach wymagania „teo- 

| retyków“ z komitetu olimpijskie- 
z pe.n‘|go. Ale zespół taki nie miałby żad 
zaroi)-; nyc|] szans w bojach z Holandio 

j czy Niemcami. Wszak Holandja 
1 pokonała nawet nasz kombinowa- 
I ny team zawodowy 6:1, cóż więc 
mógłby przeciwko niej zdziałać ze 
spół słabiutkich amatorów?!

— Pomijam już w tej chwili kwe 
stje etyczne. Państwa, które oczy­
ściły swe piłkarstwo z zakaptu- 
rzonego zawodostwa, nie mają pra 
wa, w myśl zasad olimpijskich, wy 
słać swoich 
ków, prawo 
„amatorzy“, 
biorą więcej niż nasi zawodowcy.

— Olimpijski turniej piłkarski 
będzie taką samą „szopką amator­
ską“, jaką by, turniej hokejowy. 
Mówi się o czystym amatorstwie, 
a tacy Kanadyjczycy obijają się 

; tygodniami po Europie, biorąc za 
start grube pieniądze. Należy się 

. zdecydować: albo wyrzec się 
• śmiesznych zasad o czystem ama- 
; torstwie, albo trzymać się ich śle- 

po * dopuszczać do igrzysk tylko 
'stuprocentowych amatorów, po 

jest obecme najlepszą w War-, ścisłej selekcji.
szawie pływaczką stylem klasy-i _ Zresztą, ntojem zdaniem, źle 
cznym. W niedziele ustaliła no- pojęta jest wogóle sama zasada 
wy rekord okręgowy na 100 mtr.1 olimpizmu. Przecież w antycz-

— My. w tej chwili mówię o 
Czechach, moglibyśmy wystać i

to 
a-

LEG JA POZNAŃSKA ZWYCIĘŻYŁA T. K. S. (TORUŃ) 6:0
Mikołajewski, iv podskoku, mija obrońcę T. K. S., podczas gdy bramkarz wybija pitkę pięścią.

najlepszych zawodni- 
to mają natomiast ci 
którzy w tajemnicy

nych Igrzyskach brali udział nie 
amatorzy, ale zawodowcy. Zwy­
cięscy otrzymywali praktyczne na 
grody, wola czy barana, a 
wszak jest w kolizji z pojęciem 
matorstwa...

— Cóż więc radzi FIFA.?
— Zmienić pojęcie amatorstwa 

olimpijskiego i dopuścić zawodni­
ków, bez względu na pobierany 
przez nich zwrot straconych za­
robków.

— A jak — panie proiesorze — 
przedstawia się sytuacja Rosji so­
wieckiej w całokształcie piłkar- 
stwa europejskiego?

— FIFA, udzieliła państwom ze­
zwolenia na mecze z Sowietami 
do końca maja b. roku. Jestem 
przekonany, że zezwolenie bedzie

przedłużone. bo nic nie stoi na 
przeszkodzie w kontynuowaniu 
tych stosunków sportowych. Jeże­
li można grać bez żadnych objek- 
cyj z Anglją, nie należącą do FIFA, 
można chyba i z Rosją, wg. tych 
samych przesłanek. Może z cza­
sem i Rosja wstąpi do federacji. 
Musimy być cierpliwi...

— Jesteśmy teraz w trakcie o- 
mawiania z Rosją konkurencji, pod 
nazwą słowiańskiego puharu. Był­
by to turniej jednorazowy, przy u- 
dziale pięciu państw słowiańskich 
Odbyła się nawet przed miesią­
cem konferencja informacyjna, na 
którą zaproszony by, delegat P Z 
P. N.-u, który jednak powiadomi 
nas, że.;, jest niezdrów i do Brati- ELITA PŁYWAKÓW WARSZAWY
sławy przybyć nie może. Projekt podczas zawodów jubileuszowych tv Siemianowicach. Boguth, 

pierwsze- Karpiński, Gumkowski, Makowski, Jastrzębski, Lenert, Szreib- 
man I, Szreibman II, Zubowicz.

przewiduje organizację
go turnieju słowiańskiego w Rosji, 
gdzie zainteresowanie jest kolosal- 

W Pradze natomiast turmcj 
zorganizowalibyśmy w roku 1941, 
podczas przewidzianej wtedy 
wszechświatowej wystawy.

— Chętnie zmierzylibyśmy z 
Polską nasze siły. Dawno nie wi­
działem waszej drużyny, ale do­
szły mnie wieści, żeście się znacz 
nie poprawili. Pisa, mi Anglik, Le- 
yington, który sędziował mecz z 
Belgją, żc Polacy zaskoczyli 
doskonałą grą. Możecie być z tej 
pochwały dumni — rzuca mi na po 
żegnanie prof. Pelikan.

ne.

go

I MISTRZ POLSKI — WICEMISTRZ

ŚLĄSKA

W nadchodzącą niedzielę m strz Pol 
ski KS. Ruch odwiedzi Chorzów, gdzie 
w dzielnicy II-giei rozegra mecz towa­
rzyski z wicemstrzem Śląska, Ama­
torskim K. S. Hajduczanie w meczu 
tym wypróbują Dziwisza, występując 
w składzie: Tatuś — Giemza Rurański 
— Panhirsz — Badura — Dziwisz — 
„Milek“ — Górka — Peterek — WiU- 
mowski — Wodarz. (hr)

RUCH W POSZUKIWANIU 
PRZECIWNIKA

CHORZÓW. 253. — Tel. wL-Ruoli 
ciągłe jeszcze nie zakontraktował trze­
ciego meczu w N emczech. Po odmo­
wie Herty, przyszła i odmowa Miner- 
wy berlińskiej. Niestety i Polski Ko­
mitet Imprez nie zdołał zaaranżo­
wać jakegoś meczu w stolicy Rzeszy, 
wszystkie bowiem kluby mają termi­
ny dawno już zajęte. Wobec tego 
Ruch wysłał telegraficzne oferty do 
Polizei — Sport — Verein Chemnitz 
(Kamienica) i Wacker'u z Halle an der 
Saale, (hr)

JĘDRZEJOWSKA I BRUGNON
przyszła para polsko - francuska na Paryż, przed kawiarnia w 

Mentonie z przygodną towarzyszką (na prawo).

LUBINA
dawny internacjonał Djany ka­
towickiej, obecny kpt. związko­

wy Śl. O. Z. P. N.
MISTRZ POLSKI, RUCH. ROZPOCZĄŁ WIELKI SEZON

zwycięstwem nad Pogonią katowicką 5:0. Ostatni z prawej — rekonwalescent WilimowskL
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ST. RÔTHERT

Byle nie ose m k qI...
Lista kandydatów na wyjazd do 

Berlina, którą ma zamiar zapropo­
nować Polski Związek Bokserski 
Komitetowi OSimlprjskłieniu jest 

właściwie bilansem sezonu.
Zbliżą się on szybkiemi krokami 

ku końcowi i nie przewiduje już 
poważniejszych dreszczyków, po­
za... największym — mistrzostwa­
mi iindywidualnemi PoSki.

Wipływ sezonu na skład naiszej 
elity nie jest znaczny, w porówna­
niu z poglądami, które panowały 
na jego początku — w sierpniu r. 
ub. notujemy tylko awans Czortka, 
łodzian Spodenkiewicza i Woźnia- 
kiewicza, ubytek Milsiurewicza, 
Chomy, Matuszczyka.

Nie jest to objawem ujemnym 
nie świadczy o zubożeniu, czy sko­
stnieniu szeregów elity. Świadczy 
raczej i przedcwszystkiem o tern, 
że boks jest sportem bardzo trud­
nym. że nie sposób wydostać się [ zgłoszona jest skromna liczba 44-tu 
jednym skokiem z nizin na szczy­
ty że ęi, co takie skoki forsują, 
zżerają tylko talent i siły zawod­
nika. że wreszcie forsować ksztal 
cenie pewnej wybitnej zalety, np. 
siły ciosu może doprowadzić do 
chwilowych, sukcesów, by skoń­
czyć się na zaniku innych zalet, 
które dopiero tworzą prawdziwie 
klasowego pięściarza. Droga na 
szczyty w boksie prowadzi przez 
mozolną pracę. Wiiedzą o tern ma- 
naźerowie zawodowi, którzy wy­
puszczają na ring, zwłaszcza 
awych najbardziej uzdolnionych 
pupilów, dopiero po żmudnem wie 
lomiesięcznem, jeśli me przeszko­
leniu.

A że u nas niema tych hamul­
ców dyktowanych wieloletniem do 
świadczeniem. I racjonalny rozwój 
boksera ma miejsce wtedy, gdy 
stoi on w cieniu innego znakomite­
go pięściarza, który zasłania mu 
drogę na szerokie forum.

Dlatego w szeregach olimpijczy­
ków niema zbyt wcześnie lansowa 
nych: Świrka. Pietrzaka, Janow- 
czyka, Koziołka, Wiedemanai, 
Szwarkowskiego, dlatego pewno 
meteorem będzie tylko świetny 
materiał na boksera Węgrowski.

Skoro jednak nastąpiła w szere­
gach naszej elity stabilizacja, czy 
można oczekiwać,, że mistrzostwa 
i pozostałe miesiące prądy przynb 
są rewolucyjne zmiany. Nie. Pew-

ne drobne korekty składu, pewne 
przesunięcia, pewne stabilizacje! 
formy — to wszystko. W grupie 
olimpijskiej mieszczą się niewątpli­
wie wszyscy olimpijczycy, choć mo 
że nie będą nimi ci, którzy są po- ] 
stawieni na pierwszem miejscu. '

Ilu ich będzie? C 
czy może tylko sześciu? Najbar­
dziej prawdopodobne wydaie się. 
że siedmiu. Nie powinniśmy bo­
wiem wysłać do Berlina wagi pół­
ciężkiej, byłaby ona zbyt przykrym

dysonansem w dobrej i równej dru] Szwarkowski. Nawet jeśliby mógł, musimy ją uzupełnić subtelnymi i poszukać fajtera jeszcze w jedne} 
| żynie polskiej. j startować w wadze półciężkiej był' technikami, mistrzami prostego i de j wadze, tam gdzie go znaleźć moż-

e Owych siedmiu będzie stało na by tylko utalentowanym dyletan- fenzywy. Tym bokserom nie roku---------- 1—
i-l poziomie żwlaszcza jeśli jeszcze Pi. tern, i forsowanie go na Olimpiadę' jemy w.ę wielkich szans, ale jeste- 
oltat, jakimś cudem, okrzepnie psy-,nie przyniosłoby sukcesów, a tylko śmy zadowoleni, że pojadą. Niech

chicznie, a jego ,/dyszel“ odzyska załamałoby jego karjerę.
:em miejscu. | dawne walory. Zgóry bowiem, Na Olimpiadę wogóle wysyłać 
Ośmiu, siedmiu stwierdzamy, że tylko Piłat może'powinno się specjalny typ bokse-

reprezentować Polskę w wadze 
ciężkie}; Nie Węgrowski, może na­
wet wielki talent, ale wymagający 
paru lat pracy dla osiągnięcia doj­
rzałości olimpijskiej. Tak samo

świat zobaczy jak bogate są skale 
możliwości bokserów polskich.

Fajterami, a wiec bokserami, któ 
rzy mają szanse i którzy napewno 
poiadą są w tej chwili Chmielewsk’ 
Rotholc. jeśli będzie startować w

ra: silnego fajtera, o świetnej kon­
dycji, bojowej technice, którego 
cios przekreślałby wszelkie machi 
nacje przy stoliku sędziów. Nie ca-1 wadze muszej, Kajnar, jeśli popra- 
ta nasza drużyna jest tego typu, I v/i jeszcze swą formę. Wartoby też

44 kandydatów do @ tytułów
3 dni emocyj na ringach łódzkich

Bokserskie mistrzostwa Łodzi, rozpl 
sane na trzy dni rozpoczynają się w 
nadchodzący czwartek. Ostatecznie

LUBLIN — WILNO W BOKSIE
W niedzielę 29 marca w Wilnie odbę 

dzie się mecz bokserski między repre­
zentacją Lublina, a zespołem Ogn ska 
KPW, które wystąpi w składzie 
wzmocnionym zawodnikami WKS Śmi 
sły.

Lublin do Wilna przyijedzie w naste 
pu.iącym składzie: Nawrot, Jóźw ckt, 
Nelil, Czerwonka, Andy. Ceglarz, Ko­
walski, Słoboda i Radajewski. Ognisko 
wystąpi na czele z Malinowskim. Ba­
gińskim, Krasnopiórowem, Matu ko- 
wem, Taranczewskim i Moźulisem.

zawodników. Było ich wprawdzie du­
żo w ęcej, nie wszyscy są jednak u- 
prawnieni do startu, a pozatem wielu 
spóźniło się — jak zwykle. Wydział 
sportowy ŁOZB odrzucił ich. stając na 
slusznem stanowisku poszanowania 
ogłoszonych komunikatów.

Tych 44 zawodn ków reprezentuje 7 
klubów. Uderza brak Kalisza i Toma 
szowa. Niemal połowa zgłoszonych, 
to zawodnicy IKP, licznie obeslałi mi­
strzostwo Hakoah i Geyer, natomiast 
trzech zawodn ków Zjednoczonych, 
klubu skądinąd czołowego w boksie 
łódzkim, to jest rzecz zupełnie niezro 
miała!

Z wyjątkiem w. muszej, najsłabiej 
obsadzonej, we wszystkich innych ka­
tegoriach konkurencja Jest b. 1 czna i 
wyrównana.

JEDNA PARA „MUCH“
W wadze muszej, Popielaty (IKP) 

jest już właściwi« mistrzem. Ma on za 
przeciwnika Rosmana (Hak.), nad któ 
rym góruje bezapelacyjnie i musi wy­
grać Możliwe, że do pojedynku tego 
wm esza się jeszcze Gluba (IKP), zglo 
szony dc mistrzostw, ale mający trud­
ności z wagą. Szwed (IKP), godny 
przeciwnik Popielatego — nie posiada 
jeszcze kwalifkacyj seniora.

Waga kogucia powinna przynieść cie 
kawy pojedynek: Gottfried (Hak.) — 
Augustynowicz (Geyer). Bartmiak (IKP) 
ewent. Gluba (IKP) i Michalak (Zj.). 
Walka o tytuł mistrzowski powinna się 
rozegrać między pierwszą trójką. Naj­
większe szanse dajemy Gottfriedowi, 
ze względu na jego przewagę fizyczną 
nad resztą. Michalak zdaje się mieć 
trudności z wagą.
6-ciu KANDYDATÓW DO TYTUŁU
Fantastyczna jest obsada wagi piór­

kowej. nietyle ze względu na dwuna­
stu uczestników, ile ze względu na bar 

> dzo wyrównany poziom. Poważnych

pretendentów do tytułu mistrzowskie­
go jest przynajmniej... potowa! Spo- 
denkiewicz (IKP) będz e tu miał „cięż­
kie życie“. Kijewski (Zjedn.), Woj­
ciechowski (Geyer), Fagot i Białystok 
(Hak.) następują mu na pięty. Grabor,

Czesławski (obaj IKP), Kulibabka (Ge­
yer) są mniej groźni, podobnie 'ak Ba 
growski (IKP), który być może 
stanie w lekkiej i Michalak (Zjedn.), 
który ma zasadniczo zrobić kategorię 
n ższą. Do kompletu dochodzi jeszcze

Wyrównujemy front
listy lO-clu najlepszych pięściarzy

Pięściarstwo polskie zakończyło 
pierwszą część sezonu. Był to o- 
kres ciężkich walk o mistrzostwo 
drużynowe.

Kluby zaabsorbowane mistrzo­
stwami okręgowemi i perspektywą 
przygotowań do ostatecznych walk 
indywidualnych, teraz pracują na 
salach treningowych i niechętnie 
angażują się w ryzykowne impre­
zy. To też na froncie bokserskim 

. zapanowała przednówkowa cisza, 
i Na ringach zaszły fakty drugorzę- 
’ dnego znaczenia, które wprowadzi­
ły niewielkie zmiany w hierarchii 
bokserskiej.

Zmiany takie zaszły w kategor­
iach: muszej, koguciej i półciężkiej. 
W wadze muszej musimy wziąć 
pod uwagę porażkę Koziołka z mi­
strzem Pomorza Rinkem (Polonia— 
Bydgoszcz).

Przypuszczamy, że Koziołek był 
przemęczony mistrzostwami druży- 
ttowemi i indywidualnemi Pozna­
nia i nie stanął w pełni sił na ringu 
w Bydgoszczy. Mimo to Rinke 
otrzymuje od nas dobrą notę j 
i ustawilibyśmy go na 7—8 miejsce I 
naszej tabeli.

W wadze koguciej najważniej- 
szem i jedynem zagadnieniem jest, 

i kogo postawić na pierwszem miej- 
Iscu: Czortka czy Rotholca? Jak- 
: kolwiek Rotholc pobił oficjalnie 
Czortka, jednak walka była tak wy-

1

!

na

płock. Staninem k.». „jur" odbył sic »u ‘ równana, że nie może być mowy 
tTSSuK. w^wity^d^dSi0 " i o supremacji jednej czy drugiej 
trze Miejskim. Wyniki Hnatów: Lubranlccki (Ma StTOIiy. Raz mOŻe Zwyciężyć CzOr- 
%#ŁoWSSTn. »rC£g^XÓ. ‘ek’ R°th.o!c - wynik będzie 
śniewskl (Sokół) wygrywa z Mirskltn (Jur), Lu- I KWestją CllWHOWegO naStrOJU, CZy 

Nński bijc Buczaka (obaj pobocznych okoilczności, a nie wy­

rentów należałoby umieścić 
pierwszem miejscu ex aequo.

W wadze średniej Wiedeman 
(trzecia lokata) przegrał z Wezne- 
rem (10-ta lokata w wadze półcięż­
kiej). Wiedeman został uznany 
przez wszystkich teoretyków za 
materiał dużej klasy, ale jeszcze 
bardzo surowy. Mała rutyna rin­
gowa może zawsze zadecydować o 
przegranej z takim lisem ringo­
wym, jakim jest Wezner. Pozycji 
Wiedemana nie moglibyśmy obni­
żyć też i dlatego, że znokautował 
Lewandowskiego i że konkurenci, 
których wyprzedza, nie zasłużyli 
na awans.

Zwycięstwo Weznera powinno 
jednak polepszyć jego miejsce 
wśród półciężkich. Sądzimy, iż 
Wezner winien przesunąć się ku 
górze przynajmniej o trzy miejsca, 
przed Hanskego, Karpińskiego, a 
może i Pieniążka.

W wadze ciężkiej mamy do za­
notowania zwycięstwo Wrazidły 
(Ruch — Hajduki) nad Lutoborskim 
(GKS — Grudziądz) i Kuchnow- 
skiego, które potwierdza jedynie lo­
katy obu zawodników. Należy je­
szcze wspomnieć o sukcesach So­
wińskiego (Polonia — Warszawa) 
w Tallinie. Sowiński podobno po­
czynił ostatnio znaczne postępy i 
stał się jednym z kandydatów do 
klasyfikacji.

Przy okazji wspomnimy jeszcze 
o ewentualnych przegrupowaniach 
w wagach. A więc Polus, którego 
ostatnio przenieśliśmy z kategorii 
lekkiej do piórkowej, startować bę­
dzie jednak na mistrzostwach o-

Leszczyński, którego już z pól roku 
nie widzieliśmy w sznurach i Wojto­
wicz (Hak.), debiutant po rekonwa­
lescencji.

WO2NIAKIEWICZ — WDOWIŃSKI
Bardzo licznie i s lnie obsadzona jest 

również waga lekka: Woźn!akiewicz 
(IKP). Wdowiński (Hak.), Mikołajczyk 

i (Geyer), Mosmau (Barkochba), Szcze­
pański (W ma), Zbierski (Geyer), Ko- 
wa'ewski, Gołębiowski f ewent. Ba- 
growski (IKP), powinni dostarczyć do 
brego boksu. Spodziewany finał Woź­
niak ewicz — Wdowiński, naturalnie, 
o ile któryś z nich nie będzie szukał 
dla siebie większych szans w wadze 
pólśredniej, zapowiada się p erwszu- 
rzędnie.

CHYBA BANASIAK...
Również silną obsadę ma kategoria 

rółśrednia. Durkowski (IKP), Ostrów 
ski (Geyer), Kilański (Kruschender), 
Banas ak (IKP), dalej Gawin i Mirow­
ski (Oeyer) i Rumpei (IKP) — to kom 
piet weflterów łódzkich. Brak jeszcze 
Anioły, który spóźni, się ze zgłosze­
niem i chorego Borensteina (Barkoch­
ba). Kto tu wygra — trudno przewi­
dzieć. Zapewne jeden z perwszer 
czwórki wymienionych, a w naszem 
przypuszczeniu — ten czwarty, Bana- 
siak.

W wadze średniej, jedynym przeciw 
nikiem Chm elewskiego (IKP) jest 
Krawczyk (Kruschender), Stahl zapew 
ne będzie rejterowal przed groźnym 
rywalem.

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) 
nie powinien mieć trund ejszego zada­
nia z Jaskólą (Zjedn.), Kraszewskim 
(Krushender), czy ewent. Stahlem (H.).

AŻ «-du CIĘŻKICH
W ciężkiej poraź pierwszy bodajże 

w hstorji, stanie aż pięciu azwodni- 
ków: Kłodas (W'ma), EUibaum (Hak.), 
Rosław, Krenc i Zimiński (IKP).

Mimo szczupłej obsady, mistrzostwa 
Łodzi zapowiadają się, jak w dać, in­
teresująco. (L_).

na — w koguciej. Nie Rotholca, bo 
oc w tej kategorii roli na Olimpia­
dzie nie odegra. Jego cios i siła 
destrukcyjna, główne atuty, topcie 
ją pod dodatkowem obciążeń.em 
paru kilogramów, Ale Krzemińskie 
go.

Trzeba spróbować go wychować, 
doprowadzić do jakiego takiego po 
ziomu technicznego, oduczyć ma­
nier. Jeśli się to uda, to raczej wy­
słać jego, niż Czortka.

Pozatem mieć będziemy w dru­
żynie dwu techników Polusa i Sipiń 
skiego. Sipiński nie ma konkurenci* 
. Polus może ją m.eć. Ale nie wie­
rzymy, aby Rogalski, bokser o ty­
lu kontuzjach mógł wytrzymać wie 
le rund turnieju Olimpijskiego, bez 
odnowienia jednej z nich. Nie wy­
daje się nam też, aby Spodenkie- 
wicz, ze swym jednostajnym re­
pertuarem taktycznym i technicz­
nym miał być powo.any do wyjaz­
du. Raczej Polus. I tylko Sipiński, 

•choć nie rokujemy mu szans. Do­
skonałemu technikowi brak będzie 
owej decydującej potęgi ciosu, któ­
ra poparłby swój coraz bardziej 
żywiołowy atak.

Jeszcze jeden bokser pozostanie 
w Polsce, choć mógłby zrobić wie 
le na Olimpiadzie. To Woźniakie- 
wicz. Gdyby tę maszynę do bicia 
nieco oszlifować nie sprawiłby on 
nam wstydu w Berlinie. Ale drogę 
na Olimpiadę zatarasowuje mu Kaj 
nar, a w wadze pólśredniej Woz- 
niakrew cz jest za słaby...

Jeśli Rotholc nie będzie mógł bez 
trudności zrobić wagi, powinien go 
raczej zastąpić w Berl nie Sobko- 
wiak. W tej chwili nie jest to jesz­
cze bokser dojrzały do Olimpiady. 
Ale um e już tyle, że w ciągu paru 
miesięcy może dojrzeć.

Wybór grupy olimpijskiej jest 
dobry. Nie ma w niej luk. Jeśli P. 
Z. B. wyda równie bezbłędne de­
cyzje w wyborze reprezentacji, je­
śli równie bezbłędnie poprowadzi 
przygotowania, jeśli nie da się u- 
wieść (choćby na mistrzostwach 
Polski) sugestii paru potknięć i pa­
ru triumfów, jeśli zechce panrętać 
jaki typ boksera ma szańce na Olim 
pjadzie, wówczas poślemy do Berli 
na dobrą siódemkę.

Byle nie ósemkę.

a^tef^ńMd^jur^wypunkto^je Lewandowskie- nikiem wyższej klasy bokserskiej kręgowych w lekkiej. Fakt ten oe- 
go (Sofcót). ^ nadprogramowej waice pom^edzy jednego, czy drugiego rywala. Je-’ wnie spowoduje nową „przepro- 
wygraipewnie wj«*o na pmikły Sobociński’ steśmy więc zdania, że obu konku- wadzkę“ Polusa.

„Strzelec Nowy Bytom — P.K.S. Smwowtcc 
13:3. W Nowym Bytomiu odbyt się towarzyski 
mecz piHelarski. Wynik': (Strzelcy na pierw­
szym planie). Czyi znokautował w ll-glej run­
dzie Lelsorgena, Dziura rozprawił się w pierw­
szej rundzie z Hanaklem, Bijok wypunktował 
KleFasę, Pandcra zwyciężył Domańskiego w trze- 
c'em starciu przez techn. k.o.. Fajkus przegrał 
z Domańskim II. Pogromca świrka, Madoszek 
zremisował z Banachem, Kowaczek w pierwszej 
sekundzie znokautował Lewina, a w ostatniej 
walce Ucherck pokonał po nader dramatycznej 
walce doekonale ale dotychczas zapowiada lacego 
Moszkowlcza z Makkab. sosnowieckiej. Sędzio-

Odpowiedzi redakcji
P. Cz. Musz.. Leszno. Red. Stefan 

Śliwiński. Poznań, św. Marcin 70.
P. E. Kub.. Inowrocław. Sobotnie 

zawody musimy mieć do numeru po­
niedziałkowego. a nie na czwartek!

P. R. Ost., Gdynia. Nazwiska proszę 
pisać wyraźnie. Przedruk ich z nie- 
dającemi sie w tych warunkach unik­
nąć Wedami — iest bezcelowy.

Prof. Tadeusz Tenczarowski. kores­
pondent Przeglądu Sportowego z Jaro 
sławia. odznaczony został złotym 
krzyżem zasługi za działalność na po­
lu W. F. i P. W.

Narcyz Süssermann

Kraków w
Kraków, w marcu.

35 minut jazdy torpedą i — wysia­
damy w Krakowie.

Kraków dzieli od dzielnicy .piastow­
skiej nietylko 80 klin. linii kolejowej! 
Istnieje szerszy dystans; różnica świa 
topofflądów, ipoieć i odczuwań, zrodzo 
na z wielowiekowego odmiennego by­
towania.

Śląsk—mówimy wciąż tylko o spor­
cie— jes/t młody! Z mlodośoi czerpie 
optymizm i wiarę w niezniszczalność 
swych zamierzeń (gdy chce — to zro­
bię!).

Scepłyzm Krakowa wypływa z bo­
gactwa doświadczeń (wiele przeży­
łem,... wiele widziałem)...

Kraków jest konserwatywny, nie 
ufa nowym hastom i formom! Przyj­
muje je jak konieczne zło. które kie­
dyś przeminie. Kraków sie broni i bro 
nić będzie najwytrwalej przed wszel- 
kiemi zakusami nowatorskiemi, przed 
próbami uszczuplenia samodzielności i 
roli klubów. To też tvlko tutaj zda­
rzyć’się mogło, że siedząc przy „czar 
nej“ z widokiem na rynek i Sukienni­
ce.. usłyszałem płomienna filipikę prze 
ciw reformom sportowym z tenden­
cjami narzucania wszystkiego z góry. 
Nie były to słowa fanatyka klubowe­
go. czy małego demagoga! Padły one 
z ust działacza, maiacego swoją kartę 
w ruchu narciarskim, człowieka, pra­
cującego właśnie na wyżynach, zaan­
gażowanego pozatem silnie w życiu 
spolacznem.

•

Spacer po ulicach Krakowa nasuwa 
wspomnienia. Wywołuje wizje z lat 
nie taik dawnych, a jednak odległych, 
z lat entuzjazmu i zapału młodociane­
go sportu.

Klimat Krakowa budzi refleksje: 
czy aby obrazy, zarysowujące się z 
perspektywy centralnej, sa zawsze 
wiemem odbiciem rzeczywistości? 
Czy niema w nich zbyt silnych odchy 
leń zniekształcających szara prawdę?

Mądry Harun al Raszyd nie ufał 
swoim doradcom, ani nawet własne­
mu rozumowi. W przebraniu mieszał 
się w tłum, bv poznać jego troski i ra 
dości, Minęły, czasy, .wielkich kalifów,

migawkach
nie zmieniły sie jednak odwieczne pra 
wdv.

Dla sportu byłoby może zdrowiej i 
korzystniej, by rządzące w nim sul- 
taniątka schodziły od czasu do czasu 
z piedestałów arbitralnej nieomylno­
ści. wsłuchiwały sie w odgłosy z do­
łu i nie dufaly zbytnio swej wszech- 
madrości!

Takie myśli nasunat pobyt w Krako 
wie i rozmowy z ludźmi, złączonymi 
ze sportem od pierwszych jego ząb- 
kowań, a z którymi było sie już nieje­
dnokrotnie na wspólnej linii frontu i 
po przeciwnych stronach barykady.

•
Sportowy Kraków przeżył silny 

wstrząs. By to zrozumieć, trzeba już 
nieco głębiej wczuć sie w stosunki lo­
kalne. _ , . .

Był czas, w którym Cracovia domi­
nowała bezapelacyjnie w swoim gro­
dzie. W biało-czerwonym kręgu cho­
dziło conajmniei 90. procent klubów, a 
reszta również ulegała jego sugesty­
wnej sile. Z czasem sytuacja odmieni­
ła sie o tyle, że i Wisła zaczęła zwol­
na zyskiwać na popularności, zdoby­
wać sobie szerokie kola i wpływy. 
Dziś stosunek przewagi w terenie kon 
kurujących klubów iest może mniej 
rażący, jednak sita atrakcyjna Cra- 
covii iest wciąż jeszcze dostatecznie 
wielka, by spadek jej wywołał donoś 
ny rezonans.

Początkowo nie chciano wogóle wie 
rzyć w możliwość degradacji Cra- 
covii. Łudzono si« do ostatniej chwili, 
że znajdzie sie jakieś pomyślne roz­
wiązanie. to też później tern boleśniej 
sze było rozczarowanie i tern gwałto­
wniejsza reakcia. Szukano winnych, 
odgrażano sie i pomstowano dziś...

Dziś zdenerwowanie ustąpiło miej­
sca zainteresowaniu: jak też ta Cra- 
covia da sobie rade w niższej klasie? 
Czy w pełnym galopie weźmie wszyst 
kie przeszkody i zajmie znów należ­
ne jei z tradycji miejsce?

W obozie ..biało - czerwonych“ wy 
czuwa sie rozgoryczenie i... zawzię­
tość! Nie zdołano jeszcze przetrawić 
całkowicie bolesnego faktu i tern nale­
ży sobie tlómaczyć akty determinacji, 
jak projekt niebrama udziału x mi­

strzostwach. który na szczęście nie 
uzyskał aprobaty większości. Powia­
damy ..na szczęście“, gdyż tego rodzą 
ju demonstracja nie miałaby najmniej 
szego sensu. Craoovii nie przyniosła­
by żadnej korzyści, a u postronnych 
musialaby wywołać poważne zastrze- 
nie.
z godnością znosić nieszczęścia i na­
wet w tym wypadku służyć przykła­
dem innym.

Pierwszym widomym skutkiem de­
gradacji jest wewnętrzna konsolida­
cja. Do pracy klubowej powołano 
względnie zgłosili sie ludzie, którzy 
stali już na uboczu. A ponieważ cho­
dzi tu o element naprawdę nienajgor 
szy, o jednostki, które pół życia stra­
wiły na sporcie, wiec też organizacyj 
nie Gracovia powinna wydatnie się 
wzmocnić, tembardziei. że zniknęły 
też wszelkie tarcia i domowe waśnie.

O
Jeśli eksmisja „bialoczerwonych“ 

wywołała może gdzieś tam całkiem 
skrycie u najbliższych rywali zadowo 
lenie, to szybko ustaipilo one miejsca 
refleksjom, jakie też będą skutki bra­
ku poważnego 1 zasobnego w widzów 
partnera.

Mecze punktowe z Cracovią stano­
wiły zarówno dla Wisły, jak i Garbar 
ni źródło najpewniejszego dochodu, 
którego nie zastani nawet bardziej a- 
trakcyiny przebies^SRotkania np. z Dę 
bem. Gorsza rzecz w tern, że ewentu­
alne mecze konkurencyjne najnowsze­
go A-klasowca mogą ujemnie odbić 
się na frekwencji meczów ligowych, 
to też istnieje wyraźna tendencja u- 
trzymania z Craoovia dobrych stosun­
ków towarzyskich, tembardziei, że w 
ostatnich latach na odcinku rywali­
zacji lokalnej nastąpiło bardzo silne 
odprężenie. Nie wyobrażamy sobie, by 
w obozie eksligowego klubu istniały 
prądy ponownego zaostrzenia stosun­
ków! Conajwyżej liczyć sie należy z 
pewnem. zrozumiałem zresztą, prze­
czuleniem i stad też odpowiedź na od 
nośną interpelacje nasza brzmiala: 
„O ile sie do nas zwrócą z propozy­

cjami. to naturalnie ie rozważymy“.
Wisła jest dobrej myśli! Był wpraw] 

dzie okres, w którym zdawało się, że 
i ona padnie ofiara kryzysu, jednak w 
porę zaaplikowany zastrzyk młodej 
krwi zapobiegł komplikacjom. Był 
on zresztą nienajgorszego gatunku, wy 
kazał to przebieg ostatniej ćwiartki mi 
strzostw i rola, jaka w niej przypadła 
krakowskiej drużynie. W szeregach 
„czerwonych" sa leszcze wprawdzie 
punkty, które trzeba bedzie wkrótce. 
odświeżyć, jednak nie nastręczy to już 
zapewne większych trudności, tembar- 
dziej, że wychowanie bogatego naryb­
ku stanowi dziś, jak i dawniej, jedną 
z najpoważniejszych trosk kierownic­
twa.

Z przedwojenne! wielkiej czwórki 
małopolskie! (Craoovia. Czarni. Pogoń 
Wisła) Wisła zanotować może najre­
alniejsze postępy. Mimo, że należała 
ona stałe do t. zw. ekstraklasy i mimo 
uzyskiwanych sukcesów, dzielił ją w 
rzeczywistości zawsze pewien dystans 
od pozostałej trójki, bazującej orga­
nizacyjnie na solidniejszych podsta­
wach. Egzystencje swą opierała bo­
wiem Wiisła przez wiele lat jedynie 
na skromnej garstce zapaleńców i tyl­
ko przy ich ofiarności utrzymać zdo­
łała swą pozycje w cleniu potężnie 
rozrastających sie kanarów miejsco­
wej rywalki.

Dziś sytuacja wygląda inaczej! 0- 
kres poważnych sukcesów utwierdził 
stanowisko Wisły w polskiej rodzinie 
sportowej. Obecnie iest ona skonsoli­
dowaną, solidną organizacja, która > 
swe siły witalne czerpie. Jak dawnńej... 
z entuzjazmu i ofiarnego patrtotyzniu 
klubowego niepomiernie zwiększonych 
kadr wiernych popleczników.

W przeciwieństwie do innych czoło­
wych klubów Wisła w porę ograniczy 
ta swe ambicie. Skoncentrowała swe 
wysiłki na kilku odcinkach, rezygnując 
z nieproduktywnego rozpraszania 
swej energii w wielu kierunkach. Po­
lityka. zdaniem naszem. zupełnie słu­
szna i na przyszłość jedynie racjonal­
na. Jubileusz, który odbędzie się w

Odznaczenie Verey‘a
W niedzielę, dnia 29-go w sali W. T. | zdobytego przez znakomitego wiośla- 

W. (Foksal 19) odbędzie sie o godzinie | rita w plebiscycie Czytelników Prze- 
10.30 wręczenie Rogerowi Vereyo‘wi g|qdu Sportowego na miano — najlep- 
Wielkiej Honorowej Nagrody Sporto- szeg0 sportowca polskiego.
wel oraz puharu prezesa Z. P. Z, S,

roku bieżącym, pozwoli nam stwier­
dzić, jaki jest dorobek Towarzystwa 
Sportowego Wisła po wielu latach 
wytężonej działalności.

Ma Wisła i swoje kłopoty! Borsko, 
na którem s ę zasiedziała i dorobiła bo­
gatych plonów, objęte zostało planem 
regulacyjnym przyszłego wielkiego Par 
ku Sportowego Krakowa. Wprawdzie 
znajdizie się w niim miejsce również J 
dia ,.wydziedziczonych“, jednak nie­
pewność. jak ułoży się praktycznie ro­
la takiego sublokatora, dzisiaj już nęka 
kierownictwo Wis.y.

O
Park sportowy — oto jeden z powa­

żnych problemów Krakowa. Zdawa­
łoby się, że właśnie w sferach sportu 
powńnienby on cieszyć się największą 
popufarnoścą, a tymczasem z tych 
stron słyszy się największe zastrzeże 
nia.
Nie byłoby ich zapewne lat temu dzie­
sięć, gdy ruch sportowy w gTodze 
podwawelskim znajdował się w najpeł­
niejszym roakwicie. Dziś problem bosk 
jest w praktyce rozwiązany, a jeśli są 
braki, to ne rozwiąże ich reprezenta­
cyjny stadjon, który stanie na gruzach 
trzech placów (Legja, AZS, Wisła), u- 
żytkowanych nietyłko przez właścicie­
li, lecz i licznych podnajemców.

Jaki może być pożytek z wielkiego 
stadionu? Dla celów reprezentacyj­
nych? — Dobrze, ałe gdzież są te re­
prezentacyjne imprezy, które usprawied 
Owiałyby utrzymywanie tego rodzaju 
objiektu?

W obecnej sytuacji może ich być 
conajwyżej dwa do rokiu. Cyfra iest 
zresztą wysoce optymistyczna przy kon 
kunencji, jaką wytwarzają wszystkie 
inne większe ośrodki Poteki.

park Sportowy ma stać się przybył 
kiem młodzieży, wielką przychodnią 
sportową, która pozwoli zażywać ru­
chu fizycznego każdemu, kto tylko ze­
chce — powiadają armii Dobrze! Ale 
czy dla tych celów potrzebne są re­
prezentacyjne stadjony, których kosz­
towna jest nietyłko budowa, ale i racjo 
nalna konserwacja?

Znamy podobne urządzenia zagrani­
cą. Tam fcontentują się jednak boi­
skiem, bieżnią, natryskami, najprostsze­
mu przybudówkami nieodzownie po- 
trzebnemi do czynnego uprawiania 
sportu, z wyeliminowaniem strony de­
koracyjnej i wdowiskowej. Tego ro­
dzaju park zabaw i gier, coś w. typie

starego TZR we Lwowie, ma f miałby 
zawsze rację bytu! Gdy chodzi o 

względy reprezentacyjne, to Krakowo­
wi na długie lata jeszcze wystarczy cał 
kowicie to, co w tej chwili posiada.

Tak twierdzą wtajemnezeni i orjen- 
tujący sę w miejscowych stosunkach 
ludzie!

•
Czynnik równowagi pomiędzy dwo­

ma, ścierającemi sę przez długi czas 
prądami, stanowić miała Garbarnia. Za 
danie jej zgóry było utrudnone. Przy­
szła bowiem na teren, gdzie sfery in­
teresów dawno już były rozparcelowa­
ne. Rolę mógł ułatwić mimo, osaczają­
cy ją z racji błyskawicznej, imponują­
cej kariery. Niestety, rozwiał sie zbyt 
szybko, niezdoławszy przyjąć bardziej 
stałych form.

Garbarnia jest przez wielu ludzi 
wciąż jeszcze uważana za intruza, za 
efemerydę, która predzei czv później 
zniknąć musi w otchłani, z które] sie 
wyłoniła. Manę — Tekel — Fares. ja­
kie na murach jej wypisuia od wielu 
lat domorośli wróżbici, jakoś sie nie 
spełniła! Garbarnia przechodzi złe i 
dobre czasy i wciąż Jeszcze utrzymuje 
sie na powierzchni.

I w tym roku utrzyma sie z całą pe­
wnością — twierdza ci, którzy sprawni 
ia nad nią pieczę. Pewne przesunięcia 
personalne w drużynie maja uodpor­
nić ją aż do czasu, w którym uda sie 
podciągnąć do pierwszej linii rezerwy. 
Zmontowanie tego rodzaiu zespołu nie 
jest zresztą łatwe, to też Garbarnia 
zdaje sobie sprawę z trudności. Jakie 
Ja czekają, 1... wierzy w swą dobra 
gwiazdę.

•
Największą niespodzianką, jaka go­

tuje Kraków piłkarstwu Dolskiemu jest 
— pacyfikacja stosunków wewnętrz­
nych. Napięcie, które panowało niemal 
od zarania Ligi pomiędzy klubami 
ekstraklasy, a KOŻPN. w ostatnich 
tygodniach znacznie osłabło 1 istnieją 
uzasadnione nadzieje, że w najbliż­
szym czasie uda sie całkowicie usu­
nąć wszystkie płaszczyzny, tarć. Nie 
potrzeba chyba dodawać, ie tego ro- 
dzotij rozwiązanie snotka sie r. nełnem 
zadowoleniem ze strony oomji snorto- 
wei, ktora niejednokrotnie z przykro­
ścią obserwowała podiazdowe wa’kł 
i domowe swarv krakowskie. temb->r- 
dziei. że ulemny ich wolvw na cało­
kształt stosunków piłkarskich był nie­
zaprzeczalny.
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Sensac/e nas^ijch ringów
WIEDEMAN NOKAUTUJE 

LEWANDOWSKIEGO!
Inowrocław niema szczęścia do dru­

żyn śląskich. Każdy występ takiej dru 
śyny przynosi prawie zawsze duży de 
f cyt finansowy. Drużyna Ruchu rów 
nież nie zdpłała zainteresować szer­
szej publiczności.

Zawody odbywały się w bardzo spo 
kojnej i sportowej atmosferze. Wy­
nik ringowy brzmi 9:7 dla Cuiavi, jed­
nak oddala ona 2 pkt. w. o. spowodu 
nadwagi Rogowskiego, wobec czego 
wynik zmienił się na korzyść drużyny 
śląskiej.

Poszczególne walk: były bardzo za­
cięte i wykazywały przewagę zawod­
ników Cuiavii. Bardzo dobrze spisali' 
sie z Guiavii Łada. Mrozowski, Lewan j 
dowski ffonfmo nieszczęśliwego noikau 
tu oraz Zieliński II, który zaimponował 
spokojem i przemyśleniem każdej fazy 
walki.

Nieco słabiej, niż zwykle wypadli Ro 
gowski, .pomimo olbrzymiej przewagi 
punktowej, oraz Marcysiak, który 
osłabł znacznie w trzeć ej rundzie. Z 
gości zawiedli Jasiński. Bieniek i na­
wet Wiedeman. Gdyby nie nokaut w 
ostatn ej rundzie walki, to Wiedemann 
miałby walkę bezapelacyjnie przegra­
ną na punkty. Jasiński również prze ' 
reklamowany, a Bieniek kompletnie i 
bez treningu, co można również powie-' .„,w, _______ _
dzeć o Wrazidle. Dobremi punktami karstwa polskiego, 
byli Korzeniec i Manecki pomimo prze j Wypadałoby conajwyżej stwierdzić, 
granej walki. , podana przez nas ocena sytuacji nie

Łada (C) po bardzo żywej walce i okazała sie w stu procentach ścisła, 
atakując przez wszystkie starcia Jasiń I Przeliczyliśmy sie licząc na zdrowy roz 
skiego (R) remsuje, chociaż walkę 1 sądek panów sędziów piłkarsk.ch! Spo 
miał wygraną. Rogowski (C) bije na dziewaliśmy się. że skorzystają oni z 
punkty Spletstóssera (R). Maicysiak re dobrej okazji i po ostatniem walnem 
mlsuje z Korzeńcem, Mrozowski (C), zgromadzeniu zapewnią sobie honoro- 
który należy obecnie bezspornie do wy odwrót, którego życzył każdy 
czołowych zawodników w wadze lek ' trzeźwo myślący człowiek.
kie i wygrywa zaslużen e z Maneckim I Niestety, w wielu wypadkach dema- 
(R.), Kaczmarek (Stella) remisuje z 1 gogja i frazes okazały się silniejsze, niż 
Bieńkiem (R.), który zasłużył na wy- : poczucie rzeczywistość. Górnolotne ha- 
graną. Lewandowski (C) prowadząc sla podziałały na mniej orientujące się 
■walkę przez wszystkie starcia na punk jednostki i pchnęły je do decyzyj, któ- 
ty nadziewa sie na 10 sek. przed koń- re w wypadkach pełnej realizacji rów- 
cem na prawy sierp Wiedemanna (R) nałyby s.ę otwartemu konfliktowi po- 
i zostaje wyliczony w chwili uderze- między organdtąją sędziów płkar- 
nia gongu Zieliński II (C) wysoko skeh a calem polakiem piłkarstwem! 
zwycięża Kolonkę (Ruch), mając prze i Do konfliktu takiego nie dojdź e! Nie 
wagę przez wszystk e starcia. Kuch-' dojdzie z tej przyczyny, że zdrowy od- 
nowskj (C) ulega Wrazidle (R) po nie- j łam sędziów nie ma najmniejszej ocho; 
ciekawej walce, posyłając w trzeciej I ty angażować się po stronie nieobl.czał

rundzie ślązaka dwukrotnie na deski, (wypunktował w porywającym stylu tniono. Stuprocentowy faworyt Bąk 
W ringu sędziował bardzo dobrze p. dobrego Borkowskiego (WKS Kielce), I (KSZS) znokautował w półfinale Bucz 

por. Łapiński z Poznania. Publiczno- w. piórkowa — Krajewski (KSZO) już I ka (KPW), lecz wybił sobie palec, co
soi 400 osób. (ek).

MISTRZOWIE LUBLINA
Lublin. Mistrzostwa indywidualne ’ 

Lub. O. Z. B. zgromadziły 34 zawod­
ników i stały na zupełnie dobrym po­
ziomie. Hegemonia Lublina została po 
ważnie zachwiana przez pięściarzy, 
Ostrowca i Kielc: Lublin zdołał zdo- J 
być zaledwie trzy tytuły mistrzów- i 
Skie. Należy z uznaniem podkreślić, i 
że sędziowanie na mistrzostwach wy­
padło wręcz doskonale: wszystkie bo 
dajże orzeczenia były słuszne.

Wyniki finałów: w. musza — Sta­
churski (KSZO), typowy fighter. pew­
nie wypunktował Bronisia (WKS Kieł ---------  -------------- -------
ce), w. kogucia — Woistawski (KSZO) I zbawionego techniki Slobode (KPW). 
w dawno nienotowanej u niego formie W cieżkiei wadze mistrza nie wyło

perwszem uderzeniem oszołomił Żale-: 
skiego (PKS) i zmusił go do poddania i_________ ___ _______ _____
się. w. lekka — Berg (Ludwików Kieł wszedł do finału walkoverem. więc ty 
ce) nieoczekiwanie zwyciężył fawory A“’" —x_‘ --
ta Kocjana (KSZO) przez t. k. o. w 
3-em starciu. Była to największa nie­
spodzianka mistrzostw, w. pólśrednia 
— Andruszkiewicz (KPW) wypunkto­
wał początkującego Rolskiego (KSZO), 
w. średnia Wójcicki (KSZS) zwycię­
żył na punikty po zażartej walce Fran­
czaka (KSZO). Należy zaznaczyć, iż 
gong kończący walkę zastał Wójcic­
kiego na deskach w trakcie wylicza­
nia; w. półciężka — Łuka (PKS) bez 
trudu zwyciężył ambitnego. lecz po-

uniemożliwiło mu walke w finale. 
Przeciwnik jego Kowalski (KSZO)

tulu nie mógł zdobyć. Na finałach sę­
dziował w ringu p. Słabicki w War­
szawy.

BOKS W GRUDZIĄDZU
Boks. WKS___SCO 8:8. Rewanżowe spot-

kanie przyniosło pewien rewanż SCO. za po­
przednią porażkę. Musza: Empel zdobywc 
dwa punkty walkowerem dla SCG. Kogucia; 
Birron (SCO) zwyciężył przez techniczny no­
kaut w II. starciu z Burdkiem (WKS). Piórko 
wa: Deiter (SCO.) wypunktował Golińsk ego 
(WKS). Lekka: Rapicki (SCG). zremisował 
r Dutkiewiczem (WKS), a Durka (WKS.) zwy­
ciężył na punkty Sankowskiego (SCG.) Pól- 

i średnia: Kaczmarek (WKS.) odnosi zwyc ę- 
J stwo walkowerem. średnia: Grzezhowiak

(WKS) odnosi zwycięstwo na punkty z Wro- 
> szem II (SCG). Półciężka: San orski (SCG) 
nierozstrzygnął walki z Chełmińskim (WKS).

•
CZĘSTOCHOWA. Boks: Policyjny K.S. (Kato, 

wice—Brygada 12:4. Wskutek karygodnego 
niedbalstwa kierownictwa Brygada oddała 10 
pkt. spowodu nadwagi i niestawienia się za­
wodników.

Pitka nożna. W mccrach o m strzostwo ki 
B padty następujące wyniki: Brygada — Vi­
ctoria 4:3 (3:1), Orlę — SMP 2:0 (0:0), Czę- 
stochówka — Turyści 3:1 (1:1).

l

Ta wojna jest przegrana
W niedzielę 29 b. m. odbędzie się w nych desperatów. Do dyspozycji PZPN 

Warszawie nadzwyczajne walne zgro-' stanęły już potężne organizacje sę- 
madzeme Polskiego Kolegium Sędziów i dziowtskie Krakowa i Śląska, Lwów ma 
piłkarskich. I jeszcze pewne objekcje, jednak nie u-

Kwestji sędziowskiej poświęciliśmy i lega wątpliwości, że wypróbowany 
już sporo miejsca i czasu, to też ni?! zmysł społeczny przeważy wszelkie 
uważamy za konieczne raz jeszcze po- wątpliwości. Ze wszystkich Okręgo- 

„n „ioetonnwioc₽<rn hv- I wych Związków Piłkarskich napływaią
raiporty o aktach lojalnemu ze strony 
rozważrriejszych arbitrów, o gotowości 
..starszych panów“ powrotu na boiska 
i zapewnienia piłkarstiwu normalnego 
toku pracy.

Nawet w najbardziej wojowniczym 
ośrodku warszawskim zrodziły się po­
ważne zastrzeżenia przeciw ryzykan- ■ 
ckiej polityce prowodyrów, która w 
żadnym wypadku nie da sie pogodzić• 
z dobrze pojetemi zasadami sportowe-; 
mi. Dymisja wiceprezesa PKS. p. Muj 
szkata jest zdaje sie ostatnim sygna- j 
lem ostrzegawczym, by nie przeciągać' 
struny!

PKS. „idąc na wojnę“ niczego nie1 
może już wygrać! Dziś droga dobro­
wolnej ugody i lojalnej współpracy, 
która stać sie może platforma do u- 
względnienia pewnych uzasadnionych 
życzeń — jest jeszcze otwarta. Po nie 
dzieli i ta furtka będzie już zataraso- i 
wana.

Należy zatem dokładnie sie zastano­
wić i rzecz rozważyć!

BIEG NA PRZEŁAJ W KRAKOWIE
był otwarciem sezonu lekkoatletycznego. Zwyciężył Kzucidło 

(Cracovia)

wracać od tematu, niestanowiącego by­
najmniej centralnego zagadnienia pił-

froncie klasy A

.* I ł':1 :C Ji *

*
SĘDZIOWIE ŁÓDZCY 

PRZEHOLOWALI!.-
Wiełkte, lecz bynajmniej nie dodat­

nie wrażenie sprawiła rezolucja zgro­
madzenia sędziów, ogłoszona w prasie 
codziennej. Najbardziej uderzają w niej 
dwie rzeczy: primo — uchwala, iż sę 
dziowie łódzcy ..odmawiaja wspóipra 
cy w wydziałach snraw sędziowskich, I 
powołanych przez w alne zgromadzę- i 
nie PZPN“: secundo — „każdy sędzia : 
łódzki musi podpisać sie pod rezolucja • 
ŁOKS do dnia 21 marca 1936 r. pod; 
groźbą automatycznego wykreślenia i 
z ŁOKS (i PKS) — bez prawa po-i 
wTOtu“. |

A więc — odmowa współpracy i te- 
ror w stosunku do swych członków'.

Jak zdołaliśmy sie zorientować, już 
cały szereg byłych zawodników, po 
ogłoszeniu apelu przez ŁZOPN. zgło­
sił sw’e kandydatury na sędziów. To 
też z dniem 5 kwietnia mistrzostwa 
klasy A bezwatpietiia rusza zupełnie 
normalnie. Pocichu możemy zdradzić 
też tajemnice, iż do WSS ŁZOPN już

O PUHAR Ś. P. LANDECKA
walczyli pięściarze okręgu łódzkiego. Mecz I. K. P. i K. E. (Pa­
bianice). Wvgrali łodzianie walkowerem 16:0. Stoją od lewej: przystępują niektórzy z sędziów da- 
szwed, Grabor Magrowski, ™tero?«n - nawet przysięga nie

kowski, Rumpel, klęczą. Grambosz, Rychter. Kubiak, Idasiak, Je- ważna, a cóż dopiero podpis pod
Pod terorem — nawet przysięga nie

ziorek i K rawczyk. '’“monstracyjna rezolucja...

WARSZAWIANKA MONTUJE SWÓJ SKŁAD LIGOWY
Od lewej Jachimek, Zwierz, Pirycli, Ketz, Sontag, Polski, Sroczyński. Sachs, Rudnicki, Korn- 

gold, Stollenwerk.

LWOWSKI ORZEŁ BIAŁY
uległ Czarnym zaledwie 0:1, od lewej: Szczudlowski 
Szlar, Lutocki, Góralczyk; klęczą: Nulyk, Fodwysocki. Śliwiń­

ski. Gruszewski, Sowejko.

wowych wyznaczono Goczota z SilesjL 
Albrechta z Strzelca i Fojta z Concor- 
dii

TRENER OTTO ZADOWOLONY 
Z KURSISTOW ŚLĄSKICH 

Trener PZPN-u p. K. Otto opuścił 
w niedziele wieczorem Katowice, uda­
jąc sie do Poznania. P. Otto prowa­
dził przez ostatnie pięć dni pobytu w 
stolicy śląską, dochodzący kurs oilkar 
siki. Na kurs uczęszczało 25 — 30 za­
awansowanych piłkarzy. Przez 14 dni 
bawił Otto poprzednio w Bielsku, gdzie 
trenował reprezentacyjna jedenastkę 
oodokregu.

P. Otto w rozmowie z nami oświad­
czył. że prócz graczy śląskich, należą­
cych do ekstraklasy polskiej, b .do­
bre wrażenie zrobili na nim Niechcioł 
z Stadionu, Chlebek (Słowian) (który 
nawiasem mówiąc ma przejść do ligo­
wego Śląska i zagrać tam na środku 
ataku), oraz obrońca Stolarczyk z 
AKS-u. Trener stwierdzi! ,że wszyscy 
kursiści byli dyscyplinowani, to też 
wyjechał ze śląską zupełnie zadowo­
lony. (hr.)

ZMIANA GRUP W GRACH FINAŁOWYCH.
Jak w swoiżn czasie donieśliśmy, postanowił 

p- Z. P. N. zmlen ć skład grup w f nalowych 

<1» one przedstawiać się następująco: Grupa 
I — Warszawa, Lublin, Łódź. Kielce. II Po- 
morze, Poznań. Śląsk. III Kraków, Lwów, Sla- 

l nisławów, Robot. Podokr., Śląsk. IV Wilno. B a- 
łystok, Polesie, Wotyń.

PUHAR POLSKI
Miłą taow-acją w tegorocznym programie 

piłkarskim będą rozgrywki o puhar Polak! z 
udziałem reprezentacyj wszystk.ch okręgów 
i dwu reprezentacji ,,okręgu" llgfcfccgo. 
Pierwsza runda odbędzie s!ę 21 maja. Wobec 
udziału 16 drużyn odbędą się w sumie cztery 
kolejki. Gospodarzami perwszej kolejki bę- 

na-

Warszawa, Kielce — Poznań, Wilno — Li- 
............. . Li-

zły. aby na dyskusje nie zasługiwał 
Cala sorawe stawia sie na płaszczy­
źnie prestiżowej, na której do porozu­
mienia nie dojdzie GL)

KRAKOWSKA KL. A 
RUSZA ZE STARTU.

Nadchodząca niedziela stać będzie w 
Krakowie pod znakiem rozpoczynają­
cych się mistrzostw p (karskich w kla­
sie A. Zarówno wyrównany poziom dru 
żyn, jak i udział Cracovii zwraca uwa 
gę opinii na tok rozgrywek, które bez 
wątpień a przyniosą niejedną niespo­
dziankę.

Na starcie nanotka Cracovia na dru­
żynę Fabloku. która gościć będz-ie na 
boisku „bialoczerwonych“. Chrzano- 
wianie ulokowali s ę w zeszłorocznej 
ko'ejce na 6-tem miejscu, wykazując 
dobrą formę. To też meczu tego biało- 
czerwonym lekceważyć nie wolno. 

Z dalszych spotkań wybija się mecz 
Olsza — Podgórze. W dotychczasowe! 
tabelce Olsza jest na trzeciem miejscu, 
może więc spraw ć niespodziankę eks- 
ligowcom. Wawel winien bez trudu u- 
porać się z Legią, kroczącą na szarym 
końcu, natomiast Grzegórzecki mimo 
znacznie lepszej pozycji będzie mat --------------- „ .....
trudny orzech do zgryzienia, gdyż je- 
denastka Zwierzynieckiego nie należy

_ _______ do łatwych przeciwników. Faworytem 
wracająca z turnieju. test rezerwa , stępująca przcv w 

j Unii. Natomiast losy meczów MaKkabi 
Na''interpelacje Prezes POZPN 1 - Krowodrza i Garbarnia I -Korona 

... i nie dadzą się przewidzieć, (rg.).
O PUHAR PLEBISCYTOWY

W Rybniku, na boisku T. S. .,20“ od i 
bodzie sie w niedzielę dn. 29 b. m. eli ' r __  ______ _____
minacyjny mecz piłkarski O puhar ple dą "kręgi slśtisze. Przedstawia 'sie ona 
bisęytowy .pomiędzy podokręganU
Bielsko — Rybnik. Zwyciesca tych za ga A, Stanisławów — Lwów, Wołyń — 
wodów zakwalifikuje sie do finału z 8a, B- ,Po!nor".— Bi«ty»toi< — Łódź, 
repr. Chorzowa. Finał odbędzie się na b 
boisku Miejskiego Komitetu W. F. w j te „ „__
Katowicach. W H-gię Święto Wielka-1 zupełnie inne kryterja, 
nocy. Trzon repr. podokręgu rybnickie punktowych, to też reprezentacja nawet naj- 

go tworzy zespól kurowskiej Concor- 
dii: Szczyrba (Strzelec Czerwionka)— 
Herman Gajda (obaj Concordia) — 
Mroczek A. (Silesia Rybnik - Paruszo- 
wiec) — Bednorz (,.20“ Rybnik) — 
Pawletko (Silesia) — Rak H. (20) — 
Hajduk E. — Grzbieja (Con) — Moty-; 
ka (Strz.)— Bitner (CCon.), Na rezer

Poznań, w marcu.
Zarząd poznańskiego OZPN chcąc 

,poinformować opinję publczną o swych 
zamierzeniach na najbliższa przysz­
łość, zaprosił przedstawicieli prasy na 
konferencję, na której poszczególni 
członkowie władzy okręgowej refero­
wali swe zamierzenia.

W celu ujęcia w ramy organizacyjne 
wszystkich klubów tak zwanych dzi­
kich. obniża się nowowstepującym klu 
bom składki o potowe. W dniu 3 kwie­
tnia przyjeżdża do Poznania na czte­
rotygodniowy pobyt trener związko­
wy p. Otto. Okręg zamierza wykorzy­
stać jego pobyt by wysiać go na kil­
ka treningów na prowincje. W Pozna­
niu ma on przeprowadzić kurs dla 
przodowników uzupełniający i dla po­
czątkujących.

W roku bieżącym mija 15 lat istnie­
nia POZPN. Poznań zamierza wyko­
rzystać wszystkie wolne terminy w 
celu przeprowadzenia spotkań między­
miastowych. Odbędzie sie międzymia­
stowe spotkanie z Krakowem z Łodzią, 
prawdopodobnie z Wrocławiem. Per­
traktacje z Berlinem nie doprowadziły 
do pozytywnego wyniku. Na 6 wrześ­
nia okręg zamierza sprowadzić Holen­
drów lub Belgów. Zarzad poczyni da­
lej starania, aby sprowadzić którakol­
wiek drużynę —j— - ,
olimpijskiego. i

adw. Seydlitz. oraz iego koledzy z za-, 
rządu dość szeroko omówili sprawę- 
zatargu z sędziami, zatargu, który po] 
soPotniei uchwale poznańskiego OKSj 
iest niestety faktem dokonanym. Za-i 
rząd poznańskiego OZPN. jakkolwiek I 
szczerze nad faktem tym ubolewa, rąk 
z tego powodu załamywać nie będzie ; 
Jeżeli nie będzie mogło być inaczej, 
wszyscy członkowie zarzadu uzbroiw­
szy sie w gwizdek wyjdą na boisko 
i nie dopuszcza do przerwania mi­
strzostw. Ostatecznie sprawy jeszcze 
nie przesadzono, lecz istnieje koncep­
cja nałożenia na kluby obowiązku przy 
słania na specjalny kurs byłych piłka­
rzy. których w przeciągu dwu tygodni 
przeszkol' sie na sędziów. Nie będą oni 
posiadali iutynv tak niezbędnej dla ar­
bitrów. lecz z czasem ją nabeda 1 o- 
czatkowe niedociągnięcia znajda nie­
wątpliwie wyrozumienie. Dla obecne­
go stanowiska sędziów trudno znaleźć 
zrozumienie. gdvż projektu nowei or­
ganizacji nie poddano rzeczowej dy­
skusji. a nie iest on orzecież aż tak

Stawianie jakichkolwiek horoskopów było­
by przedwczesne, stwierdź ć jedynie należy, 
■“? w grach puharowych miarodajne są 

, niż w rozgrywkach

WIMA NAJSILNIEJSZA W ŁODZI
Dwudniowe zawody zapaśnicze o mi 

strzostwo okręgu łódzkiego zakończy 
ły się drużynowym sukcesem Wimy. 
która zajęła pierwsze miefece przed 
Kruschenderem. IKP i Sokołem. W po 
szczególnych kategoriach pierwsze 
miejsca zaięli: w w. koguciej: Faleoki 
(KE) przed Kulesza (IKP) i Bartosz­
kiem (KE): w w. piórkowej: Kawał 
(Wima) przed Łazarskim (IKP) i Au- 
gustyńskim (Wima): w w. lekkiej: Ig- 
naczewski (Sokół) przed Rasalem (Wi 
ma) i Kawałem II (Wima); w wzpol- 
średniej: Sulat (KE) przed Sasałą II 
(Wima) i Puszem (KE): w w. śred­
niej: Jakubowski (IKP) przed Hince.m 
(Wima) i Binderem (KE): w w. pół­
ciężkiej: Dąbrowski (IKP) przed Slic- 
kowskim (IKP) i Szmidtem (Sokó); 
w w. cieżkiei Zimmer (Wima) przed 
Looczyńskim.

ELIMINACJE SZERMIERZY 
WE LWOWIE

Ostateczne wyniki szabli przed­
stawiają się następująco: 1) kpt. 
Segda (Legja) — 8 zwycięstw. 2) 
Sobik (PKS) — 8 zwycięstw, 3) Ka 
zimierczak (PKS) — 6 zwycięstw. 
4) lept. Suski (Warszawianka) — 6 
zwycięstw. 5) Zaczyk (PKS), 6) 
Kamala (PKS). 7) Paszek (PKS), 8) 
Ruśniak (SKS), 9) Radecki (PKS), 
10) Frautz (Pogoń).

Floret pań gromadził na starcie 
9 zawodniczek. Pierwsze miejsce 
w pięknym i bezkonkurencyjnym 
stylu zajęła Stanoszkówna (SKS), 
nie doznając w finale ani jednej po j 
rażki. 2, 3, 4 i 5-te miejsca zajęły; 
Iwowianki: Godzilińska (Pogoń).: 
Grochowska (Pogoń), Krokowska i 
(Pogoń), Adamiakowa (Lwowski 
Klub Szermierczy). 6) Reichmano- 
wa (WKS, Łódź), 7) Mądralówna

i (Warszawianka), 8) Swierczew-i 
: ska.

silniejszych okręgów (Liga) spotkać się mo­
gą z niespodziankami.

AS' PRZEMYŚLA 
bokser Sokola Cioch, jest najle­
pszym „kogutem" okręgu lwow­

skiego.

MISTRZOWIE ŁODZI W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW 
w» towarzystwie wicemistrzów. Stoją od lewej pp. Berger (kiero­
wnik), Zit, Duniel, Ledziewicz, Kinder, Dorobski, Krensztajn, Hen- 
dziński (sędzia). Kleczą: Lewin, Lary, Jedryczyk i Gawrysiak

JAKUBOWSKI I HINTZE
walczyli w finale mistrzostw Łodzi wagi średniej. Zwyciężył Ja­

kuba wski.
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W y ru s z a m. y n a szos <£...»
Czego domaga się kolarstwo polskie w roku olimpijskim

Kolarstwo szosowe należy — na- 
szem zdaniem — do sportów bar­
dziej dojrzałych do egzaminu olim­
pijskiego. niż np. strzelanie, które 
P.K. 01. zakwalifikował do grupy 
sportów bezspornie olimpijskich.

Wpaniałym, pamiętnym dema- 
rażem szosowcy nasi dogonili i nie 
mai zrównali się z kolarzami nie­
mieckimi, którzy na palcach jednej 
ręki mogą wyliczyć równorzęd­
nych sobie rywali. Obiektywni 
obserwatorzy wyścigu Warszawa 

■—Berlin twierdzili, że powinniśmy 
na płaskiej trasie pokonać amato­
rów Szwecji. Belgji czy Szwajcarii 
(przeciwnicy bezpośredni Niemców 
w biegu Bazylea—Cleve), nie mó­
wiąc już o Czechach, Austriakach, 
czy Rumunach.

Rok zeszły był więc sezonem po 
stępu i międzynarodowych sukce­
sów, nie mających w kolarstwie 
szosowem Polski niepodległej żad­
nych precedensów. Był olśnieniem, 
przełomem. Byt odkryciem, rado­
ścią, której równych niewiele do­
starczyły inne sporty w roku ubie 
głym.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, 
że sukcesy te zechce przypisać so­
bie zarząd Związku Kolarskiego. 
Tak jest zwykle (i najczęściej nie 
tez racji), że sukcesy sportowe 
wpisują do swojego sztambucha 
kierownicy związków. Tu jednak 
jest inaczej. Kierownicy polityki 
sportowej PZTK zawiedli. Kapitan 
turystyczny nie dał znaku życia, 
kapitan szosowy nie miał czasu na 
należytą inspekcję swego działu, 
kapitan torowy podał się do dymi­
sji po pótrocznem nieróbstwie, 
wreszcie wiceprezes sportowy 
„uciekr z zarządu po pierwszem 
posiedzeniu. Ster pozostał bez zde 
cydowanej ręki, bez przewidującej 
głowy. Jeśli więc pomimo to 
wszystko, sezon ubiegły byt ro­
kiem nienotowanego postępu — 
zasługa to przedewszystkiem za­
wodników.

-Wielka, bohaterska impreza przy 
Djęła im skrzydła. Napewno mo­
gliby pojechać szybciej, gdy­
by przeszli racjonalniejszy trening 
i mieliby bystrzejsze kierow­
nictwo. Nie mogli tylko — wal­
czyć bardziej ambitnie. Wypru­
wali na szosie swoje siły, byle spro 
Stać lepiej przygotowanym, prze­
myślniej wyekwipowanym i bo- 
gaciej zaopatrzonym Niemcom. 
W sprawozdaniu ustępującego za­
rządu muszą się więc znaleźć dla 
tych chłopców zamiast różańca 
zakurzonych wyników słowa gorą­
cej pochwały i serca płynącego 
uznania.

Ten pot, ten wysiłek obowiązu­
je. Teraz nie mogą się powtórzyć 
(nie powtórzą się!) wyjazdy w 
ostatniej chwili na zawody (wyprą 
wą do Rumunji, spóźnienie Kiełbasy 
na mistrzostwa świata), nie może 
się więcej zdarzyć taka sytuacja, 
że reprezentacja Polski bierze 
udział w ciężkim wyścigu z Niem­
cami bez taktyki i opieki sporto­
wej! Na trasie berlińskiej można 
się było wściec ze złości, widząc 
jak ludzie najlepszej zresztą woli 
gubili się wskutek braku doświad­
czenia, lub nieznajomości stosun­
ków.

Rozmyślnie pozostawiamy tutaj 
na uboczu przykład niekompetencji 
kierownictwa sportowego tak ja­
skrawy, jak początkowe wyelimi­
nowanie z reprezentacji Józefa Ka- 
piaka, najlepszego zawodnika wy­
ścigu. Potknięcie się to kładziemy 
na karb dystansu, dzielącego zaję 
tego sprawami zawodowemi kapi­
tana od szosy. Niepodobna prze­
cież wymagać od niego jasnowidz- 
twa, — należy jednak żądać za­
stanowienia, czy uda mu się połą­
czyć pracę z funkcjami kapitana 
sportowego.

W roku bieżącym wszystkie te 
braki muszą być usunięte. Prezes 
związku płk. Gebel, któremu po­
święcimy osobną stronicę naszych 
rozważań, miał możność zapozna­
nia się z ludźmi i wypróbowania 
swych współpracowników, nie do 
puści więc chyba poraź drugi do 
wyboru ludzi niewłaściwych. Zmia 
na w czasie bieżącej kadencji dwu 
wiceprezesów i dwu kapitanów 
sportowych — jest właśnie dowo­

dem, żę w obecnem PZTK albo trze 
ba pracować, albo wynosić się 
na zieloną trawkę!

Zadanie jest dziś cięższe i odpo 
wiedzialniejsze, niż przed rokiem.

Sezon ma dla nas aż dwa punkty 
kulminacji: 1) Olimpiada i 2) wy­
ścig Berlin—Warszawa. Tych dwu 
srok jednocześnie nie złapiemy; 
musimy wybierać już dzisiaj, jaką
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imprezę uważamy za donioślejszą 
i pod tym kątem zorganizować 
sezon.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że dla nas wyścig Berlin — War­
szawa ma znaczenie większe. 0-
limpjady nie wygramy z całą pew 
nością (króciutki dystans, asfalt, a 
więc okoliczności sprzyjające szo 
sowcom niesłychanie szybkim), 
podczas gdy w wyścigu na wy­
trzymałość poiedziemy (w stronę 
Warszawy!) przeciw Rzeszy z 
równemi szansami. Zresztą i war­
tości sportowe (nauka dla licz­
nego grona kolarzy), i wycho­
wawcze nawet (jazda zespołowa) 
przemawiają za Berlinem.

A wiec Berlin! Decyzja ta wy­
maga odpowiedniego płożenia ka­
lendarza sportowego Drużyny Na 
rodowej, pod względem termino­
wym i długości trasy, wymaga 
przejścia na cyngle i zmienne 
przerzutki — przekładnie (w tym 
roku jeździć na nich będą nawet 
niechętnie usposobieni do inowa-

Biuletyn tygodniowy z prowincji polskiej
GRODNO. Porucznik Żmudziński, dotychcza-ł PTC pokonało KE 4:2 w tern Jedna bramka z 

sowy kierown k Ośrodka W.F. w Białymstoku, ‘ *
objął kierownictwo Ośrodka w Grodnie. Należy 

| wierzyć, że sport w Orodnie, a zwłaszcza lek- 
1 koatietyka „zmartwychwstaną“.

Indywidualne mistrz. Grodna w plng-pongu 
przyniosły nast. wyniki: w gr. senjorów: 1) Szu­
ster (Makabi) 2) Grazalski (Makabi) 3) Halpert 
(niestow.). W gr. juniorów: l) Kozakowski 
(Tarbut), 2) Kryłow (Ognisko).

ZGIERZ. Sokół zwyciężył Huragan (Łódź) w 
stosunku 6:0. Bramki zdobył : Kałużyński 3, 
Mamiński J. 1, Mamiński R. 1 i Bryszcwski 1. 
Sędziował p. Spychalski.

Plng-pong: K.S.M. — Orlę (Ozorków) 8:2, 
Orlę — Orlę(Ozorków) 5:5, Makabi — Orlę 5:5. 
Najiepej wypadła drużyna K.S.M.-U w skła­
dzie Cylke Klemens, Kołodziejski, Walczak, 
Hrynkiewicz i Podgórski.

RADOM. Turniej tenlse ‘ ‘‘
przechodni zakończył s ę sensacją. 1 
m'strz Radomia i dwukrotny zdobywca puharu 
uległ w finale K.S. Hakadur w sromotnym sto­
sunku 0:5. Największą niespodzianka jest po­
rażka Indywidualnego mistrza Radomia , Li 
śklewicza (K.S. Szamryja) z doskonałym Hans- 
lem (Hakadur). Ten ostatni pochodzi z Jaro­
sławia, gdzie byt stałym reprezentantem tego 
miasta.

OSTRÓW WLKP. K.K.S. (Kalisz) — Ostro­
wa I 4:2 (1:1). Bratrtd dla K.K.S. Neumann 2, 
Kasprzak I. jedna samobójcza. Dla Ostroyil, Leń 
ski II i Szubert Ostroyia grata w rezerw, 
składzie sedz. p. Berdychowskl. K.P.W. I — 
W.K.S. 60 p. p. 3:1 (0:1). Bramki zdobyli 
Leński I 2 i Maślanka dla wojskowych honoro­
wy punkt zdobył Pluciński. KPW. (jun.) — RKS 
Naprzód 11 3:0.

TARNÓW. Mośclce—Tarnoyia 5:3 (3:1) za­
wody przyjacielskie. Winę przegranej przypisać 
należy rezerwowemu bramkarzowi Szumlańskie- 
mu. Sędziował słabo mgr. Griis. Jutrzenka — 
Samson 1:0. Drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach.

REMBERTÓW. Mecz p tki nożnej między miej­
scową „Kadrą“ a ZTGS. „Nordyja“ 4:2. 
Bramki dla „Kadry" strzellłi: Górecki 3, Wu­
jek 1, dla pokonanych pr. łącznik. Widzów 500 
osób.

LIPNO. Rozgrywki o mistrzostwo gimnazjum 
ping-ponga dały wynik! następujące: 1—2 miej­
sce Ciólkowski 1 Zasawski (ex equo), 3 miejsce 
Gniazdeckl.

SWARZĘDZ. „Unja" — „Pogoń" (Poznań) 
8:1 (2:0). Półfinał o mistrz, klasy C. Widzów 
zebrało się około 1.000. Sędzia p. Fabiś dobry.

KROSNO. Ping-pong. Makabi (Jasło) — O1- 
deon 3:2. W grze pokazowej mistrz Krosna, 
Breiłowicz pob 1 zdecydowanie najlepszego gra­
cza Jasła Springera. Dzięki inicjatywie Michała 
Kopytczaka wskrzeszono K.S. Krośnianka.

NOWY SĄCZ. Sandecja — Strzelecki K.S. 
3:0. Bramki padty z ładnych strzałów Huberta 
i Anolzla. Sędziował p. Ranota dobrze.

Koszykówka: KS. Beskid—Absolwenci 15:4. 
„Beskid" najlepszych graczy mat w osobach 
Pałacha, Holby I Ladenbergera. Kosze zdobyli: 
Holba4. Ladcnberger 4, Polaczek 2, Palach 5 
dta „Beskidu", a dla Absolwentów Zubek 2 
I Plata 2. Siatkówka: K.S. Besk d — Absol­
wenci 2:1.

DROHOBYCZ. Team „A"—Team „B" klubu 
„Junak" 1:1. Halberstein pomocnik Betaru, po­
wołany do służby wojskowej do Sambora brać 
będzie czynny udział w drużynie W.C.K.S. ,,K >- 
rona" Sambor.

TARNOBRZEG. Ping-pong: Dzicoyla — Strze­
lec 4:3. Sokół I! — Dz covla 4:3. Sokół II — 
Dzicoyla 5:2.

PABJAN1CE. W meczach pitki nożnej A-kl.

rzutu karnego. Swego rodzaju niespodzianką 
była porażka benjaminka A kl. Burzy z Sokołem 
0:2.

W koszykówce żeńskiej KE pokonało ŁKS 9:6, 
zaś w koszykówce męskiej ŁKS poblt reprezen­
tację Pabjanlc 41:29.

REWJA SZERMIERZY W WILNIE 
Szermiercze mistrzostwa OK III zgromadziły 

na planszy w Wilnie 63 zawodników. Poziom 
mistrzostw był wyjątkowo wysoki. Poszczególne 
spotkań a były bardzo ciekawe. Szkoda wielka, 
że mistrzostwa nie potrafiły obudzić większego 
zaciekawienia. Wogóle szermierka w Wilnie 
uprawiana jest jedynie tylko przez WKS śmigły, 
który*tna liczną i dobrze zorganizowaną sekcję, 
która zamierza w najbliższym czasie rozegrać 

i mecz towarzyski z Legją z Warszawy, wttględ- 
tenlsa stołowego o puhar I nie z CIWP.

Dwuletni | Organizacja zawodów była bez zarzutu. Kle- 
* —— rowmk em mistrzostw byt mjr. Cz. Mierzejew­

ski. a sędziami Popiel I Kruk.
| Wyniki techniczne przedstawiają się nastę- 

pująco: I klasa of cerów szabla 1) por. Klaczyń- 
skl 4t p. p., 2) por. Browko 1 p. p. leg., I 

I 3) por. Butkiewicz 3 pac. Szpada: 1) por. Kia-1 
1 czyńskl 41 p. p., 2) por. Domaradzki 5 p. p. i 
I leg., 3) por. Szabłowski 19 pat.

II klasa oficerów: szbta 1) por. Jakubowski 
13 BSAP, 2) por. Burbo 29 pal. Szpada: 1) por. 
IBurbo 29 pal., 2) por. Michałowski 3 płk. szwo­
leżerów, 3) por. Siedlecki 6 p. p. leg.

Wyniki podoficerów: szabla 1) pluł. Ber 1 p. 
p. leg., 2) phit. Kozlot 2 pik. ut., 3) pluł. Ró- 

| żańskl 1 pik. uł. Szpada 1) pluł. Ber 1 p. p. 
i leg.. 2) pluł. Kolzot 2 płk. ul., 3) plut. Szuni- 

czyk 5 p. p. leg.
Zwycięzcom nagrody rozdał płk. Janicki.
PRZEMYŚL. Czuwaj —San 3:1 (2:0). Me- 

I erem tym otwarto oficjaln e sezon piłkarski. Do 
i przerwy lekka przewaga Sanu w drugiej czę- 
I ści gra równorzędna. Bramkę samobójczą (dla 
i Czuwaju) strzela gracz Sanu Medwld, drugą 
| zdobywa Koblerzyńskl piękną „główką" bez- 

I pośrednio z rogu, a trzecią Czarnecki II. w o- 
stałnlej m nucie przed końcem zawodów. Punkt 

dla Sanu zdobył Turko. Sędzia p. Drabkowskl. 
W Żurawicy „żurawianka" pokonała Prze­

myski Czuwaj II. 1:0. W Przemyślu: Hagibor— 
Polna 4:0.

Por. Lopaclńskl, komendant Ośrodka W.F. w 
Pramyślu, został wybrany prezesem podokręgu 
gier sportowych.

RAWICZ. W kinie szkolnem KK. 3. rozegra 
no zawody drużynowe szermiercze pomiędzy 
A.Z.S. Poznań, a Korpusem Kadetów Nr. 3.

Czapli dci w szpadzie, wygrał wszystkie spo­
tkania. żukowski wygrał trzy, ulegając kadetowi 
Kołakowskiemu. Jarzemskl wygrał dwa i prze­
grał dwa z kadetami Gościctłim i Baumilerem. 
Lange wygrał jedno spotkanie, Jedno zremiso­
wał. a dwa przegrał z kadetami Baumilerom 
i Kołakowskim.

Najwięksi» Ilość zwycięstw w szabli uzyskał 
Jarzemski z A.Z.S., który uległ jedynie kade­
towi Nikletowl. Z Korpusu trzy zwycięstwa od- 
n óst kadet Kosiba, bijać Kaźmlerowlcza, Cza­
plickiego I Kruszewskiego. Jako drugi zawodnik 
Korpusu kadet Nikiel odniósł również trzy zwy­
cięstwa, ulegając jedyne Czaplickiemu.

Osiągnięty wynik w szabli 9:7 dla Korpusu 
świadczy wymownie o klasie zawodniczej dru­
żyny KjK. 3.

Funkcję arbitrów przy szpadzie i szabli peł­
nili na zmianę p. Każmlerowicz z A.Z.S.-n i p. 
sierż. Slarkiei^cz z K. K. 3.

BIELSKO. Wyniki piłkarskich meczów towa­
rzyskich B.B.T.S. — KS. „06“ Mysłowice 1:0 
(0:0), BKS Biała — DFC Sturm 3:3 (2:1), TS 
Koszarawa żywiec — TS Bata Lipnik 7:0 (4:0), 
Grażyna Dziedzice — Hakoah 3:1 (hr).

GDYNIA. Marynarka Woj. — R.K.Ś. Bałtyk 
7:1. Bramki dla marynarzy Piątek 3, Malko- 
wiak, Wosińskl, żytka z karnego I ślęzok po 
1, dla A-klasowych Szymanek. Union — Błękitni 
2:2. Słaba gra mistrza Pomorza, bramki d!a U. 
Mławski, Przeradzki. Dla Błękitnych Wichłacz 
i Pen. Poczta —Bałtyk II 4:1.

OLSZA (KRAKÓW) — RESOVIA 4:0.
Mimo przewagi Rcsoyii w pierwszej połowie 

w 18 minucie zdobywa prowadzenie dla gości 
lewy łącznik Sparek. W drugiej połowie goście 
w 15 i 32 ntnucie zyskują dalsze 2 bramki 
przez Michalaka i Sparka, a w ostatniej mi­
nucie gry ustalają przez Sparka wynik. Sędzio­
wał p. Teleśnicki z Jarosławia.

K.S. Strzelec urządzi wiosenny bieg naprzełaj 
na trasie 3 km. Startowało 11 zawodników, 
pierwsze miejsce zajął Nowak przed Szostakiem 
I Hn a tyłem.

Finałowe spotkanie o mistrzostwo w tenlse 
stołowym między mistrzem grupy przemyskiej 
Hagiborcm, a mistrzem grupy Jaroslawsko-rzc- 
szowsklcj Barkochbą zakończyło się zwycięstwem 
gości w stosunku 7:3.

LESZNO. „■Polonja" rozegrała spotkanie 
towarzyskie z „Unja“ kościańską, które za­
kończyła się w. o. 0:3 mimo, że gospodarze 
prowadzili 2:1 (1:0). Krótko przed końcem 
pękła pitka rezerwowa, a ponieważ nie zastą- 
p'ono Jej (w. przeps. czasie) Inną, sędzia 
odgwlzdat w. o. Obie bramki zdobył Grzynla I, 
dla gości z karnego Twórz.

Sparta (Poznań) — Sokół o spadek z ki. B 
3:2 (3:0). Miejscowi zdobyli 2 bramki przez 
Tasiemskego. Sędzia p. Kaliszewski z Ko­
ściana slaby, nie uznał 2 goali zdobytych przez 
gospodarzy.

Prezesem K. S. Polonja został lek. dent. 
p. Grocholski.

Jarosław. Ognisko—Elektrownia (Przemyśl) 
1:1. Bramki zdobyli dla Ogniska Michał k, dla 
Elektrowni z karnego Mochnacki. Sędziował p. 
Gatusza.

Jarosław. W dniach 21 i 22 b. m. odbyły 
się zawody konne urządzone przez Klub Jaz­
dy Konnej Małopolski środkowej w Jarostaw.u

Wszystkim P. P. Korespondentom prowincjonalnym przypo­
minamy ponownie, że materiał niedzielny musi być wysłany 
natychmiast. Powinien i może on znaleźć się w redakcji we 
wtorek, najpóźniej w środę rano. W przeciwnym razie nie będzie 
zamieszczony w numerze czwartkowym, a tembardziej w następ­
nym — poniedziałkowym.

Redakcja będzie zmuszona zrezygnować ze współpracy 
losób, które nie zastosują się do powyższych wymagań.

t,a krytej tijeżdżałnl, 21-go przy świetle 
elektrycznym na wzór zagranicy, zaś 22-go przy 
świetle dziennem, które dały wyniki:

I. Konkurs otwarcia: 1) por. Bober 10 płk.
ra kl. Nanuś, 2) por. Szmlglero 10 płk. na
ki. Armja III, 3) por. Czarnecki 10 psk. na
w'., żar, 4) rtm. Szenk 22 p. ul. na wt
Znicz, 5) Jurkowski 2 p. a. k. na wt. Wam­
pir IV.

II. Konkurs ciężki: 1) por. Jurkowski 2 p. a. k. 
na wł. Wampir IV, 2) por. Pohorecki 14 p. ut 
na kl. Farsa, 3) por. Czarnecki 10 p. s. k. na 
wł. żar.

III. Konkurs szybkości: 1) por. Pohorecki 
14 p. ul. na kl. Farsa czas 45,8 sek., 2) rtm. 
Szenk 22 p. ul. na wł. Basza. 4) p. Strzcszew 
ski M. K. iK. K. Z. na wl. Ryś 58,8.

IV. Konkurs pożegnania: 1) 3) I 4) por. 
Ooldarz 24 p. a. 1. na koniach Talizman, 
Argus i Poganka, 2) por. Korylkowskl 14 p 
ut. na kl. Złota Pani, 5) por. Dmowski 13 d. a 
U. na wl. Solon, 6) por. Rommer 11 p. a. 1. 
na wt. Pałasz.

W Zagłębiu Dąbrowsklem sezon piłkarski roz­
począł się Już na dobre. Przed rozgrywkami 
m strzowskiemi, które rozpoczną się Już 5 kwle- 

I tnla kluby rozgrywają spotkania towarzyskie. 
W niedzielę rozegrano na boiskach zeglęblow- 
tkich szereg spotkań, które daty następujące 
wyniki.

W Sosnowcu miejscowa Unja przegrała z 
Ob. Myslow ce w stosunku 2:5 (2:1). Do przer 
wy przewaga Unjl. W drugiej połowie, po 
zamianie pomocnika Czekały przez Majew­
skiego, przewagę uzyskują goście, I w krót­
kich odstępach czasu strzelają cztery bram­
ki; przedmecz: Unja, rezerwa — Norda 3:2.

W Czeladzi CMS. zremisował z Skrą sie­
mianowicką 1:1: przedmecz juniorów 3:2 dla 
CKS. Brynlca czeladzka pokonała K. S. Na. 
przód 35 Szopienice 3:1 (OK)), przedmecj
'uniorów 9:0 dla Bryn'cy; K.S.M. Nlwka— 
Płomień, Mllowicc 4:0 (1:0), T. Zew Niemce— 
R. K. S. Zagłębie B. 7:3 R.K.S. Czarni Sosno­
wiec—Kazimierz 2:1. Cynkowo!« Będz n—Ka­
wach Będzin 4:1. T. S. Sosnowiec—Z.K.S. 
Samson 3:0; pierwsze 45 minut była to do­
grywka mistrzostw kl B rundy Jesiennej, która 
data wynik 1:0 dla Sosnowca. Drugą połowę 
meczu rozegrano jako spotkan’e towarzyskie 
R.K.S Zagłębie Dąbrowa ’ Oórn. — T. Mysz­
ków 4:3 R.K.S. Górniak — Sokół Dąbrowa 
Górn. 1:0.

GRUDZIĄDZ. W turnieju koszykówki o mi­
strzostwo miasta startowało ogółem 11 dru­
żyn t. j. cztery drużyny Sokoła I WKS-u oraz 
PPW., KSM I KKS. Do finału zakwalifikowały 
s'ę trzy drużyny Sokoła i jedna drużyna WKS-u.

Pierwszy występ tutejszych ptkarzy wy­
pad! stosunkowo blado. Znajdują się oni zu­
pełnie bez treningu. Drużyna OKS-u, która 
reprezcntulc nasze miasto w A-M*sle, przystą­
piła do PPW i nosi nazwę GKS przy PPW. 
Wskutek trudności finansowych groziło jej 
skreślenie z listy członków PŻPN. Zastój w fa 
bryce Pepege spowodował, że spora ilość pił­
karzy przeniosła się przez zimę do innych klu­
bów, a najlepszy p Ikara Nawrocki — do To­
runia. Obecnie uzyskali oni pracę w zakładach 
miejskich, a temsamem z wiosną bronić będą 
nadal swych barw klubowych.

Mecz OKS-u przy z Gwiazdą przyniósł
przygniatające zwyc ęstwł 8:0. Druga druży­
na GKS-u przegrała z K. S. Wista 4:0. SOG. 
pokonał RKS. Naprzód w stosunku 4:1 góru­
jąc w pierwszej połowie. W RKS-ic brak 
strzelców. Bramkami podzielili się Reiss 3 i 
Radzicki 1 dla SCO i Lewandowski 1 dla 
RKS-u.

w..

cyj Niemcy), wymaga wreszcie 
odpowiedniej koncentracji psychi­
cznej na decydujący wyścig ber­
liński. Wyścig, który jest do wy­
grania!

Szanse nasze oowiekszają się, 
gdyż Niemcy, ze względów zwpeł 
-nie zrozumianych, Madą decydu­
jący nacisk na Igrzyska Olimpij­
skie. Wobec tego, w roku bieżą­
cym nie będą organizować dłuż­
szych wyścigów szosowych, niż 
120 kim. i teoretycznie powin­
ni być nienajlepiej iprzygotowani 
do ciężkich beigów etatowych.

Byłoby jednak bardzo pożąda- 
nem. aby dostarczyć szosowcom 
przed wrześnem. oprócz Olimpia­
dy. jeszcze jednej okazji do zmie­
rzenia sie z zagranicą. Na­
szym zawodnikom nie brak kla­
sy. ani sił, tylko rutyny, taktyki 
i szybkości. Dla podniesienia sa­
mopoczucia i pewności siebie spro 
wadzenie do kraju kilku Niemców 
(chociażby nie olimpijczyków), 
Węgrów lub Czechów i pokona­
nie ich. miałoby skutki zbawien­
ne. Te postępy, o których tyłe się 
piszę, tyle sie mówi, potrzebują 
uzewnętrznienia w postaci zwy­
cięstwa. Polak musi pierwszy 
wpaść na taśmę! — wówczas do 
oiero przyjdzie wiara i zaufanie 
do sil własnych. Natomiast nie wi 
dzimy potrzeby powiększania szo 
sowej Drużyny Narodowej. Biało- 
czerwona koszulka (sprawcie pa­
nowie raz już te koszulki!) powin­
na być wielkiem wyróżnieniem, 
które nie przypada w udziale by­
łe ..krętaczowi“. Lista 15-tu zawo­
dników wystarcza całkowicie, re­
sztę sklasyfikować powinien kapi­
tan szosowy w swoim notesie.

SPRAWA WYGLĘDY
Poruszona przez nas sprawa zwol­

nienia Wygiędy z sekcji kolarskiej cho­
rzowskiego Stadionu, znalazła szybko 
właściwe załatwienie. Klub anulował, 
doręczone zawodnikowi pośw adcze- 
nie zwolnienia, przyjął go spowroteni 
na swe łono i wystarał mu się o po­
sadę. Niezależnie od tego sprawa wy­
dań a zawodnikowi do rąk własnych 
zwolnienia z umotywowaniem, że ja­
kiś tam klub zobowiązał się wystarać 
się mu o posadę, w nna znaleść swój 
er ii og przed wlaściwemi władzami ko- 
larskiemi; tembardziej, że tak grubego 
przeoczenia dokonał najs lniejszy i nał 
żywotniejszy klub Śląska, dzierżący li­
czne tytuły mistrzowskie okręgu.

« Aspirine, obecnie
preparat krajowy.

ASPIRINA("b>
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Cena za 6 tabl obecnie już 
tylko Zł. 0.90. za 20 tabL Zl. 22S

ober-policmajster ma
Jubileusz o którym nie wszyscy wiedzą

Jak słyszę większość moich,romantyczny i trunkowy prze- 
Czytelników utrzymuje, że mam'padał poprostu za taką pogodą, 
wielką brodę i wąsy. Oczywiście i Lubił wsłuchiwać się w „desz- 
siwą brodę. Nie chcę rozwiewać ] czowe granie“, a im wilgotniej- 
tych złudzeń i jako siwy, sędzi-1 szy stawał się w sobie, tern 

wyrozumialszy byt dla ludzi i ławy staruszek przypomnę Pań­
stwu o pewnem rewelacyjnem 
zdarzeniu, jakie przeżyła War­
szawa lat temu czterdzieści. Ści­
śle mówiąc 24 marca 1896 roku.

Był to — jak dobrze pamiętam 
— dżdżysty i zimny, prawdzi­
wie marcowy dzionek, zima 
trzymała długo, a wiosna kazała 
na siebie tęsknie czekać. Jednem 
słowem wszystko szło prawidło 
wo, nikt jeszcze nie myślał na­
wet o radju, które w wieku dwu 
dziestym miało obalić wszelkie 
przysłowia pogodowe, powodu­
jąc niesłychane zaburzenia w 
atmosferze. Warszawą trząsł 
wtedy pan ober-policmaister 
(niesławnego nazwiska nie pa­
miętam), który w ówczesnem 
życiu polskiem wywoływał nie­
porównanie większe zamiesza­
nie, niźli radjo w obecnych prze­
powiedniach PIM-a.

Ale, jak już powiedziano, dzio­
nek był dżdżysty i zimny, a pan 
ober-policmajster, jako człowiek

skawszy. W takim szczęśliwym 
dniu i w takim szczęśliwym na­
stroju naszli go delegaci stołecz 
nych klubów sportowych. Tak, 
moje dzieci, były już w r. 1895 
dwa kluby sportowe w Warsza­
wie. Oba kolarskie, czyli, jak to 
się wtedy mówiło: cyklowe. War 
szawskie Towarzystwo Cykli­
stów i Russkij Klub Cyklistów.

Więc naszli delegaci. A pan 
ober-policmajster wilgotny był i 
choć do rany przyłóż. Oni do nie 
go: „Pozwól jeździć na welocy- 
pedach po ulicach miasta“, a on: 
„Haraszo!“ I stało się. Było to 
24 marca 1896 roku. Delegaci zo­
stawili panu ober-policmajstrowi 
gotowy już projekt regulaminu, 
a on obiecał w wolnej chwili za­
twierdzić.

Zatwierdzenie to przyszło w 
Nr. 89 rozporządzenia do policji, 
które pan ober-policmajster pod­
pisał 9 kwietnia, a które obowią­
zywało już od dnia następnego.

Wstęp rozporządzenia brzmiał:
„Uznawszy za możliwe zezwo 

lić na swobodną jazdę na welo- 
cypedach po wszystkich ulicach 
miasta, z zachowaniem dołączo­
nych przepisów, polecam komi­
sarzom cyrkułowym: ustanowić; 
nadżór nad ścisłem wykonaniem 
przez cyklistów wymienionych] 
przepisów i O każdym wypadku 
przekroczenia takowych donieść 
mi za pośrednictwem wydziału 
inspektorskiego z wymienieniem _____ ______ ___ __ _________
nazwiska, imienia i stanowiska1 welocypedu i o ile możności u- 
przekraczającego, jak również 
N-ru ich znaczka; winnych zaś 
nieostrożnej jazdy po mieście cy 
klistów, niezależnie od tego, po­
ciągnąć do odpowiedzialności są 
dowej“.

Przepisy jazdy obejmowały 
16 punktów, z których ciekaw­
sze pozwolę sobie zacytować 
gwoli pouczenia dzisiejszych 
rozbrykanych rowerzystów:

Pkt. 1. „Jazdę na welocype- 
dach dozwala się o każdej porze, 
po wszystkich ulicach miasta, 
jak również po drogach, wyzna­
czonych dla jazdy konnej, oso­
bom nie młodszym nad lat 17, 
mającym na to zezwolenie we­
dług ustanowionego porządku“.

Pkt. 4. „Zezwala się na jazdę 
po ulicach miasta tylko na nis­
kich welocypedach, dwu, lub 
trzykołowego systemu, bez mo­
torów. dla jednego, lub trzech 
jeźdźców“.

Pkt. 6. „Zabrania się jazdy po

i Luuzie oaruziej uoswiauczern, 
spieszyli młodszym z radami. 
M. in. Bolesław Prus w swojej 
niezwykle popularnej wtedy 
„Kronice tygodniowej“ w „Kurje 
rze Codziennym“.

„Obym był fałszywym proro- 
rokiem, ale zdaje mi się, że tro­
chę zajęcia i „posterunkom sani­
tarnym“ i „Samarytanom“ do­
starczą ukochani moi koledzy... 
cykliści!...

...Prawo jest dobre i słuszne. 
Niema bowiem tak ciasnej i ru­
chliwej ulicy, którą nie mógłby 
przemknąć się biegły cyklista. 
Dowodem — wielkie bulwary w 
Paryżu, gdzie pomimo szalonego

mieście w ubiorach wyścigo-) Ludzie bardziej doświadczeni, 
wych i bez kurtki, również jak i 
używania podczas jazdy ubio­
rów zwracających na siebie u- 
wagę“.

Pkt. 10. „Zbiorowa jazda po­
zwala się nie więcej , jak pięciu 
cyklistom, którzy obowiązani są 
jechać jeden za drugim w odle­
głości najmniej jednego sążnia“.

Pkt. 12. „W razie niepokoju 
koni przy ukazaniu się cyklisty, 
ostatni obowiązany jest zejść z

i

kryć go przed wylęknionym ko­
niem“.

Kiedy pan ober-policmajster 
przyjmował delegacje klubów; 
był jeszcze marzec i padał----------
deszcz. 10-go kwietnia było już ruchu wozów i powozów, cykli- 
ciepło i słonecznie. Wystartowa ści przelatują we wszystkicn kie 
no zatem poraź pierwszy na uli-' runkach jak szerszenie.
ce Warszawy. Ciekawa byłaby] ...U nas ruch powozów jest 
statystyka karambolów tego' wprawdzie mniejszy, ale za to 
pierwszego dnia jazdy, ale jej furmani są nieuważniejsi, jeżeli 
niestety nie posiadam. Co zac-;nie złośliwsi niż w Paryżu. A ile 
niejsi obywatele z niesmakiem i razy czytam wypadki przejecha- 

' spoglądali na pedałujących po; nia na „otwartej drodze“, ile ra- 
mieście szaleńców i pocieszać; 
się mogli tylko tern, że „taki“] 
złazić musi co chwilę z welocy­
pedu, gdyż na jego widok konie 
zdradzały wielki niepokój, a prze 
pisy nakazywały „o ile możno-

zy widzę dorożkarzy pędzących 
na rogach ulic, odwróconych ty­
łem do koni w czasie prędkiej ja 
zdy, albo i zabiegających sobie 
drogę—tyle razy przychodzą mi 

_____ ____ _ ______  Ina myśl cykliści i... „posterunki 
ści ukrywać welocyped przed Isanitarne!... 
wylęknionym koniem“. A koni' 
było dużo, więcej, niż dziś. Stój-1 praktyczna uwaga. Cyklista pa­
kowych też znacznie więcej, niż ryski, jadąc ruchliwemi ulicami, 
wypadało. Więc protokuł.y. Ale zazwyczaj obiera sobie jakiś po- 
i uciecha również

...Mała, ale — może być —

„ czaj ociera sunie jasis pu- j 
wóz i — posuwa się tuż za nim. I

Prawdopodobnie nasi cykliści już 
wiedzą o tym sposobie“.

•

Dawne czasy! Czterdzieści lat 
temu! A zdaje się — jakby wczo 
raj... Czterdzieści lat jazdy na ro 
werze po ulicach Warszawy. 
A wszystko sprawił pan ober-po 
licmajster. Mógł się przecież nie 
zgodzić, nie pozwolić. Bo, że w 
Petersburgu i w Paryżu — to nie 
znaczy, że w Warszawie. Ale ro 
mantyk był pan ober-policmaj­
ster. Myślał: — Niech mają fraj­
dę, a zawsze któryś kark skrę­
ci... Tak i cóż to szkodzi, napew 
no nic“!

10 kwietnia 1896 roku było cie 
pło i słonecznie. Jeśli tak samo 
pięknie będzie 10 kwietnia 1936 
roku, rowerzyści warszawscy 
powinni w jakiś sposób uczcić 
czterdziestoletni jubileusz swo­
jej swobody w poruszaniu się po 
ulicach miasta. Przypuszczam, 
że i komisarjat rządu ze swej 
strony przyczyni się również do 
uświetnienia tego wyjątkowego 
dnia i nakaże policji wstrzymać 
wszelkie kary na rowerzystów, 
choćby na przeciąg 12 godzin. 
Ot co najwyżej możnaby wle­
piać mandat tym tylko, co ulep­
szywszy metodę Bolesława Pru­
sa, zamiast „obrania sobie jakie 
goś powozu i posuwania się za 
nim“ — w czasie tej dwunasto- 
godzinnej uroczystości czepiać 
się będą tramwajów.
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Ruch skarży się na biurokrację
Wilimowski - wielką niewiadomą

F F

Chorzów 24. III.
Tak się złożyło, że podobnie jak 

W roku ubiegłym występ lwow­
skiej Pogoni w Wielkich Hajdu­
kach inauguruje sezon mi­
strzostw ligowych na Śląsku. Me­
czem mistrza z wicem strzem w 
dniu 5 kwietnia rozpocznie się u- 
ciążliwy marsz, u którego kresu 
widnieje piękny cel — tron Mistrza 
Polski. Droga do ostatecznego zwy,

nęła na stanowisku, źe klub ten 
jest za slaby dla Ruchu! I co do 
Benrathu „Warszawa“ miała 
strzeżenia! Na prośbę Ruchu o ze­
zwolenie na pertraktacje z Arsena­
łem i „Diabłami“ belgijskiemi, 
PZPIN pozwolił sobie na uwagę, źe 
jest b. problematyczne, czy Śląza­
cy dojdą z temi klubami do jakie­
goś rezultatu.

_____ ________ _________ _____ Ruch jest więc rozżalony. Ktopo 
cięstwa jest jednak długa i mozol-1 podobnych ma zresztą znacz­
na, wymaga hartu, siły woli i odpor 
mości psychicznej.

ZBĘDNE WŚCIBSTWO PZPN.
Podobnie jak każdego roku roz­

mawiamy z „czynnikami miarodaj- 
r.emi“ mistrza Polski. W tym roku 
jednak z ust kierowników klubu 
hajduckiego nie przemawia jtó 
zwykła pewność siebie. Są dobrej 
myśli, aie wielka niewiadoma Wi- 
1 mowskiego nasuwa refleksje. A 
całej, Ruch obecnie niebardzo my- 

' śi; o mistrzostwach. Oczekuje co- 
czy dojdzie do 3-ciego meczu w 
dziennie na odpowiedź z Berlina 
Rzeszy? Ciężar kłopotów z zakon 
traktowaniem naprędce meczu zło 
żyli hajduczanie na barki red. Gli- 
nera w Berlinie. Ale wracajmy do 
rozmów przedsezonowych z kie­
rownikami mistrza:

W przeciwieństwie do ub. roku, 
Ruch nie jest zasypywany oferta­
mi. z zagranicy. Czyni natomiast 
sam usilne starania w kierunku u- 
zyskania kontaktu z czołowemi ze 
społami zagranicy. W nawiązaniu 
tak potrzebnych naszemu piłkar- 
stwu kontraktów, stoi jednak na 
przeszkodzę — o dziwo! — na­
czelna magistratura PZPN.

W naczelnej magistraturze pilkar 
skiej rozpanoszył się system biuro 
kratyczny („Przegląd Sportowy" 
pisał już o tern. Przyp. Red.), kom 
rlikujący i tak już ciężką egzysten 
cję klubów. PZPN, wymaga nie- 
tylko uzyskania jego zgody na 
rozegranie meczu z drużyną zagra 
tuczną (co jest w porządku), ale 
nie pozwala nawet na wszczynanie 
pertraktacyj bez uprzedniego swe­
go placet.

Ruch nie przejmowałby się temi 
dodatkowemi komplikacjami gdy 
by nie to, źe PZPN, albo daje całe- 
nii tygodniami czekać na odpo­
wiedź, która b. często nie cierpi 
zwłoki .albo też zaopatruje ją w 
przedziwne uwagi! 
.Oto dla przykładu: Ruch chce za­
grać z mistrzem Rzeszy, Schalke 
..04“ i prosi PZPN o pozwolenie na 
nawiązane pertraktacyj. I co od­
pisuje po jakimś czasie Związek 
warszawski?

„Ze względów prestiżowych nie 
zezwalamy“! — Ruch głowi się te 
raz nad tern, kogo PZPN miał na 
myśli: Schalke. czy Ruch?

Aibo dalej: Hajduczan e pnoszą o 
zezwolenie na wszczęcie pertrakta 
cyj z Jahnem z Regensburga klu­
bem Jacoba. Tutaj magistratura sta

za-

nie więcej, jednak kierownictwo u-

krywa te wypadki i szczegóły do­
chodzą tylko drogami okrężnemi 
do wiadomości publicznej.

KTO STANIE DO WALKI?
Trzon zespołu ligowego w tego­

rocznych mistrzostwach wyglądać 
będzie następująco:

W bramce: Tatuś. Obrona: 
Giemza — Czempisz. Pomoc Pan- 
hirsz - Badura . Zorzycki (!). Na­
pad: „Milek“, Górka, Peterek, Wi­
limowski, Wcdarz.

Jest to skład „teoretyczny“, który silnie opadl w formie. Jako 
Czempisz chodzi o kulach, to też rezerwowi obrońcy brani są poa 
zastąpi go Rurański. Wodarz jest uwagę Rurański i Wadas, Który 
w wojsku, a Wilimowski nie- przeoył ostatnio chorobę. 1 atusia 
wiadomo czy będzie grał. W ra- zastąpi w potrzebie Hylla, ew. 
chubę wchodzą zatem następujący ! wojskowy Koszela. .... 
rezerwowi: w ataku: Krusche, | Jak więc widać, w składzie me 
„wojskowy“ Urban i bracia Mai- zajdą większe zmiany, osobowe, 
cherkowie, ew. młodziutki Harc Pod pseudonimem „Milka" kryie 
i Kolonko z Rybnika. W pomocy j się narybek; „skaperowanymi 
zobaczymy rezerwowych Nowa­
kowskiego, Ficę oraz... Dziwisza,

zastąpi w potrzebie Hylla, ew. 

Jak więc widać, w składzte nie

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Tel. Aviv.

Piłkarze palestyńscy odnieśli w u- 
bieglym tygodn u dwa cenne zwycię­
stwa. Bawiła bowiem tu drużyna repre 
zentacyjna policji egipsk ej z Kairu, któ 
ra w zespole swoim ma kilka czoło­
wych graczy ligi egipskiej. A jednak 
musieli on skapitulować, przegrywa­
jąc z Hapoeiem 5:0, a z Makabi 3:0. 
Wyniki te świadczą, że piłka nożna w 
Palestynie robi stale postępy.. Warto 
zaznaczyć, iż reprezentacja Palestyny 
rozegra pod koniec tego m esląca mecz 
międzypaństwowy z Egiptem w Kai­
rze.

Związek piłkarski, chcąc sprawdzić 
formę graczy, ustalił reperzentację j 
składającą się z piłkarzy Hapoelu i. w.<_ lid.cz._v kici vwii avili nuuu, 
Makabi, która rozegrać miała mecz z 1 którzy zbyt wcześnie wysłali swoich 
tutejszym Hakoakem. Na boisku wi-1 zawodników na ring. Z ciekawych 
dzieliśmy jednak tylko graczy Makabi | walk zanotować należy mecz w wadze 
(Tel-Aviv), a zespół uzupełniono dwoi koguciej: Birnbaum (Haroeł, b. zawod- 
ma graczami z Petach Tykwy. Zawód- nk Makibi W-wa) Ezta (Atid). Acz-

I

u<y UciryUwIk» ------- «
graczami Ruch poszczycić się me 
może, a jedynie Kolonko i Niech- 
ciol, oraz Spiller zaofiarowali mi­
strzowskiemu zespołowi swe u- 
sługi. Sprawa dwu ostatnich jest 
jednak jeszcze otwartą.

PROJEKTY I- STAD JON •
O ile chodzi o plany „Ruchu“, 

to są one dosyć śmiałe, niestety,

dyr. Widera. funkcje wicepreze­
sów pełnią pp.: kpt. Blacha, kpt. 
inasiński i dr. Hessek. Sekcją pił­
karską kieruje kpt. Blacha, a nad 
pierwszą jedenastką czuwa p. insp. 
Gettler. Agendy sekretarza sekcji 
pełni p. Wieczorek.

Z WIARA W PRZYSZŁOŚĆ
Wielkich tajemnic Ruch nie ma. 

Spodziewa się, że tytuł mistrza 
zdobędzie poraź czwarty i to bez 
trenera, a jedynie przy pomocy 
Czempisza, który będzie kierował 
treningami pod okiem insp. Get- 
tlera.

Na zakończenie należy wyrazić 
życzenie, by rachuby kierownic­
twa klubu górnośląskiego urze­
czywistniły się w stu procentach, 
by Ruch w szlachetnem współza­
wodnictwie osiągnął to. o czem 
marzy, (hr).

— — . x lu oq VIIV .
try kolwiek Birnbatrm wygrał, zachwycę-1 i‘a!n5wanî pr?ez Ł .P-a

ni nim nie jesteśmy. Chłopak ten zupel dotąd oprócz tournée w.elkanocne- 
nie się zmanierował I sposób jego wal- go Hajuuczan.e mają zaKontraKto- 
ki wprost razi. C ekawą walkę też sto wane tylko dwa mecze rewanżowe: 
czył w wadze półciężkiej Albert (Ha- ■ z Dresdner ś. C. w drugi dzień 
poel, Jerozolima) z Bognerem (b. za-, Zielonych Świąt (w pierwsze świę- 
wodnik^ Hastnonei ; to Ruch pauzuje), oraz 29 czerw-
..... ca z portuną — Lipsk. Pozatem 

| Ślązacy nie myślą rezygnować 
Iz projektowanych zawodów z klu- 
' bami næmieckiemi i w tej materji 
zwrócą się do P. Z. P. N.

Sprawa dokończenia stadionu nie 
przedstawia się zbyt różowo. Płot 
druciany, mający odgrodzić wi­
downie od boiska, jak i szatnie bę­
dą gotowe chyba gdzieś pod ko­
niec pierwszej rundy mistrzostw. 
W sprawie dokończenia trybun 
słychać tyle, że gmina chce pokryć 
koszta wykonania dachu. Coś też 
słychać o subwencji z Funduszu 
Pracy.

W SZTABIE„. PO STAREMU
Skład zarządu K. S. Ruch pozo­

stał niezmieniony: wybrano go 
przecież na dwa lata z uwagi na 
budowę nowego stadionu, a ściślej 
mówiąc, z potrzeby podpływa­
nia weksli! Na czele klubu stoi

nlcy Hapodu siedzieli spokojnie na 
bunie...

Nie znamy powodów tego strajku, w 
każdym bądź razie coś tam w Związku 
nie jest w porządku, mano, że kap tan 
związkowy informuje, iż Hapoel da 
swoich praczy do reprezentacji. Przy, ___
odpowiednim doborze skaldu, Palesty- zwyciężył wysoko na punkty. Jest to 
na może wyjść zwycięsko z teij batalii. I zawodnik o doskonalej budowie i du- 

' ' ‘i źych możliwościach. W wadze cięż­
kiej Laub (Hapoe!) w 30 sekundzie 
znokautował Diila, który poza dopraw 
dy ciężką wagą, żadnej wartości nie 
przedstaw a. Miał też walczyć Boren- 
stejn (b. zawodnik Makabi W-wa), któ 
ry znajduje się teraz w dobrej formie, 
— ale przeciwnik jego zrejterowal.„

•
Tróimecz lekkoatletyczny pomiędzy 

Makabi, Atidem i dosłownie dwoma za 
wodn kami angielskimi — wygrała Ma­
kabi (T.-A.). Najlepszym zawodnikiem 
dnia był sprinter Marane (Atid), który 
wygrał wszystkie sprinty, a więc: 100 
mtr. 11,3, a w sztafecie 4x100 swoim 
doskonałym fniszem nadrobił stracony 
teren. Pozatem odznaczył się w rzucie 
dyskiem Still, który osiągnął wyn;k po 
nad 38 mtr. Przyszłością palestyńskiej 
lekkiej afetyki jest Sem Steinberg, któ 
ry w skoku wdał i wwyż tak wynika- 

I mi jak i stylem, zachwyca wszyst-

Prawe wszystkie mecze sędziował 
tu Borger ze Lwowa, który uchodzi te 
raz w Palestynie za najlepszego arbi­
tra.

•
Mecz bokserski Hapoel (T.-A.) z Ati- 

dem dal wynik 8:2. Bądźmy szczerzy: 
dużo boksu tu nie było. Poiprostu dzi­
wić się należy kierown kom Atidu,

Pierwszy start Pogan! w rozgryw-1 n e do PZPN w związku z dyskwalrfi- 
kach ligowych przewidziany jest na 51 kacjami za pobicie sędziego p. Sawa- 
kwietnia w Wielkich Hajdukach. Mecz I ryna. PZPN nie uwzględnił odwołania 
ten budzi we Lwowie specjahre w el- laninw n 
kie zainteresowanie, to też Pogoń na 
ogólne żądanie przystąpiła do organi­
zacji pociągu popularnego. (K.)

Ukraina, która spadła z 'igl lwow­
skiej w roku ubiegłym, weźmie udział 
w mistrzostwach ligi, lecz dopiero w 
jesień, kiedy ilość klubów klasy tej o- 
kręgowej zostanie powiększona do 12. 
Ukraina obchodzić będzie w jesieni 
25-lecie swego Istnień a, przyczem z 
okazji tej projektowane jest urządze­
nie międzynarodowego turnieju pilkar 
skiego z udziałem Rusi (Uzhorod) i 
czerniowieckiego Dowbusza. (K.).

Ł. K. S. — NAPRZÓD W ŁODZI
Ligowy Ł. K. S. gra w nadchodzącą 

niedziele z Naprzodem z Liorn. i wy­
stawia swój najsilniejszy garnitur: Pia 
seckl, Fliegel I (Karasiak). Gałecki I, 
Tedeusiewłcz, Wełnie,, Pegza, Miller 
(Gątkiewicz). Koczewski. Lewandow­
ski. Sowiak i Król. Naorzód awizuje 
również silny skład, identyczny z tym, 
który wygrał w niedziele mecz z Wi­
słą krakowską: Wysocki. Michalski, 
Kalus, Piec II. Sitek. Klocek. Piec I, 
Książek. Kandela. Stanowski i Stefan.

Janina złoczowska wniosła odwola-

Janiny, wobec czego dyskwalifikacja i ^i, 
nadal utrzymana jest w mocy. (K.) I Aleksander Aleksandrowicz.

I

AWANS WOJSKOWY 
SPORTOWCÓW

Ostatnia lista awansów oficerskich 
zawiera też szereg nazwisk oficerów 
sportowców. 1 tak popularny długoletni 
piłkarz. Wisły kpt Henryk Reyman mia 
nowany został majorem. Majorem zo­
stał również działacz Warszawianki 
kpt. Julian Pawłew-ki oraz kpt. Sien- 
czak z PUWF. Kapitanem mianowany 
został por. Kasprzak z Katowic, oraz 
por. Domaradzki, prezes Warszawskie­
go Okr. Zw. Pływ.

Por. Domaradzki prezes okręgu war­
szawskiego P. Z. P. otrzymał w dniu 
19 b. m. awans na kapitana, otrzymu­
jąc jednocześnie srebrny krzyż zasługi 
na polu krzewienia kultury fizycznej.

KAWALERZYSCI OPUSZCZAJĄ 
SZPITAL

Rtm. Sokołowski, kpt. Biliński 1 por. 
Gutowski, którzy leczyli się z kontuzyj 
odniesionych na treningach jeździec­
kich, opuścili przed kilkoma dniami 
szpital im. Marszałka Piłsudskiego.

Kpt. Gross, b. bramkarz Polonii sto­
łecznej. stacjonowany obecnie w Prze­
myślu. otrzymał ostatnio awans na ma 
jora. (K.).

koszt - 5 groszy tygodniowo 
Mydło do golenia Palmolive—to „zielone mydło“—wystarczy Panu na 6 miejięcy, 
a umożliwiając 200 doskonałych oeoleń, kosztuje tylko zł. 1.25. Przytem, mimo tak 

, jeat to najlepsze mydło do golenia, jakiego Pan kiedykolwiek utywał. 
ono wyrabiane na olejku oliwkowym i glicerynie, pieni ztf łatwo 

Hele. Twarz Pana po goleniu jest gładka i lwięta. Nawet najdoklad- 
>e wygolenie nie wywołuje podrażnienia.

O
 Mydło do golenia Palmolive sprzedawane jest z praktycz­

nym i wygodnym uchwytem, dzifkt któremu mote ono 
być całkowicie »utyte.

^DO*&LENIA PALMOLIVE
*2' v / WYRABIANE NA OLEJKU OLIWKOWYM I GLICERYNIE

►
O. ftf. /łffew

YAHKEE YAHOO
POWIEŚĆ

Scarp poprawił biały kapelusz i splunął gwał­
townie na ziemię. Nawoływacz tymczasem przy­
sunął się widać bliżej, gdyż z siły jego głosu mo­
żna było wnioskować, iż znajduje się tuż przed 
namiotem. Namawiał publiczność, żeby obejrzała 
najsilniejszego człowieka świata:

— Tylko 10 centów, panowie i panie, tylko 10 
centów!...

Scarp położył rękę na kolanach chłopca i po­
wstał.

— Jesteś szampjonem all-right — powiedział.
— rozmawiasz nawet jak szampjon. Lecz pamię­
taj o kontrakcie, który wiąże nas obu. Ani ty, ani 
ja nie możemy go zerwać. Jeśli ktoś powie ci, że 
jest inaczej, usiądź sobie i przeczytaj go jesz­
cze raz.

— Ja nigdy nie zerwę tego kontraktu...
— Miejmy nadzieję, że nie. Ale wiedz o tern 

smarkaczu, że jeśli mamy dopiąć czegoś, musimy 
udawać grube ryby. A z nas dwojga ja będę tą 
grubszą.

— Doskonale. Ja się nie znam zabardzo na in­
teresach.

—Masz rację, pięściarstwo to interes, a walka 
w ringu jest tylko jego finałem. Zanim uderzy 
pierwszy gong, gra jest prawie że zakończona. 
Oczywiście, ja nie będę żałował pieniędzry swo­
ich. ani twoich. Dla naszego wspólnego dobra, ro­
zumiesz?...

Scarpulati uśmiechnął się szeroko i poklepał 
chłopca po ramieniu. Głos nawoływacza nie milkł 
ani na chwilę.

— Teraz mój występ — oświadczył olbrzym.
— Zaczekasz na mnie?...

— Nie. muszę już iść, smarkaczu. Nie będzie 
mnie tutaj dzień, może dwa. Jadę do New Yorku, 
żeby załatwić nasze sprawy

— Do New Yorku? Jedziesz do New Yorku, 
naprawdę!?

— Tak, chcę obrobić wszystko i przygo­
tować.

—New Yonk! Pomyśleć tylko... Czy sądzisz, 
Scarp, źe ja kiedy zobaczę to miasto?

— Trzymaj się mnie, chłopcze — rzeki Scarp 
mimochodem. — A wtedy nietylko je zobaczysz, 
lecz będziesz mógł kupić cały Manhattan.

Chłopiec pogrążył się w rozmyślaniach 
o przyszłem szczęściu, a Scarp wyszedł naze- 
wnątrz, w chwili, gdy nawoływacz i bileter uka­
zali się przy wejściu. Scarp uśmiechnął się. Naj­
silniejszy człowiek świata był bezbronnem dziec­
kiem w jego doświadczonych rękach. Niech-no 
który z tych spryciarzy spróbuje zerwać kon­
trakt. Chłopiec był jego własnością. Jego, tyl­
ko jego...

Odszedł parę kroków od namiotu, ale zaraz 
zatrzymał się i czekał tak długo, aż przedstawie­
nie się skoczyło, a Wonder Hamilton, bileter 
i widzowie wynurzyli się z wnętrza, kierując się 
w stronę drugiego namiotu, żeby oglądać następ­
ną atrakcję.

Scarp raz jeszcze wszedł do środka. Chłopiec 
wycierał ręce o brudną ścierkę. Oddech jego byt 
spokojny, miarowy, mimo, źe numer, którym się 
popisywał, wymagał dużego wysiłku. Scarp wie­
dział na czem polegały te jego popisy. Chłopiec 
rozrywał łańcuch, prawdziwy łańcuch bez luź­
nych ogniw, rozginał podkowę gołemi rękami, 
następnie kładł na ramiona żelazną sztabę, na 
której podnosił sześciu mężczyzn, ochotników 
spośród publiczności.

— Wróciłeś? — zdziwił się chłopiec.
—• Tak — mruknął Scarp. — Myślałem... Wi­

dzisz..., z chwilą gdy zaczniesz walczyć, będę ci 
wybierać takich przeciwników, z którymi nie 
miałbyś trudności. Rozumiesz mnie? Takich, któ- 
rzyby ci odpowiadali...

— Oczywiście, wiem jak do tego się zabrać... 
Lecz ty musisz uważać... W naszym światku 
jest, widzisz sporo spryciarzy, którzy lubią na­
bierać.,.

— W naszym też!
— Słusznie. Ty znasz się na jarmarkach, lecz 

ja znam się na boksie.
— Jarmarki, to żaden interes — lekceważąco 

odrzekł chłopiec.

— Ale boks, to interes złoty!
— That's right. .
— Od dziś jestem twoim nauczycielem, ro­

zumiesz?
— You bet,
— 1 powtarzam raz jeszcze: trzymaj się, 

smarkaczu!
— Zawsze Scarp. Jestem mężczyzną i nie 

złamię danego słowa.
Uścisnęli sobie dłonie.
— Chodzi o to—zauważył Scarp — że skoro 

tylko dowiedzą sie. iż chcesz ze mną pracować, 
będą chcieli wystrychnąć cię na dudka. Będą ci 
prawili piękne słówka. Będą używali różnych 
wymyślnych sztuczek, a wszystko dlatego, że­
byś nie umaczał palców w grubej forsie. Rozu­
miesz? Lecz dopóki ja jestem przy tobie, nikomu 
nie pozwolę cię nabrać!

Dłonie ich zwarły się w jeszcze mocniejszym 
uścisku. Scarp przeszedł w szept:

— Siedź cicho i nie zdradź się ani słowem, aż 
nie dam ci znać. Wyjeżdżam, lecz pamiętaj, że 
pracuję dla ciebie. Jak tylko będę gotów, zaraz 
cię powiadomię. Zostajesz tu jeszcze zdaje się, 
4 dni, co?

— Tak, musimy wyrobić umówione minimum 
gotówki.

— Dobrze. Jak tylko otrzymasz wiadomość, 
przyjeżdżaj natychmiast.

Pożegnali się i Scarp ruszył w kierunku ho­
telu. Nie miał narazie nic do roboty. Chciał jakoś 
zabić czas. Rozważał, czy ma pójść do kina 
i w ten sposób wypełnić wolne godziny w ocze­
kiwaniu deipeszy. Lecz było zbyt gorąco, a w ki­
nie, jak uprzedni się przekonał — duszno. Sżedf 
więc bez planu. Na głównej ulicy, koło hotelu, 
zatrzymał się przed wystawą i uśmiechnął się 
na widok tanieli towarów, rozłożonych w oknie.

Nagle ktoś gwizdnął w oddali, a Scarp odwró­
cił się instynktownie i odrazu dostrzegł boya, 
który stał przed hotelem i wołał go ożywionemi 
gestami. Scarp ruszył w jego stronę.

—• Telefon z New Yorku — oświadczył pod­
niecony boy — z New Yorku! Szukałem pana 
wszędzie...

W pokoju Scarpa nie było aparatu. Musiał 
więc skorzystać z budki w hallu hotelowym. 
W oczach jego świtały radosne błyski, gdy do-

wiedzial się, że ma mówić z Hip Tollerem. Hip 
był tym. do którego wysłał depeszę. Hip był gru­
bą rybą. Hip miał pieniądze i duże wpływy poli­
tyczne.

— Hello — ’Scarp starał się nadać swemu 
głosowi odcień obojętności — Hello. Taaak, Scar­
pulati... Ourajt... Proszę nas połączyć... Hello, 
Hip. No i jak tam?

— Scarp — usłyszał wreszcie w tubie. — Jak 
się miewasz, przyjacielu? Otrzymałem twoją de­
peszę. Owszem, chłopiec mnie interesuje.

— Doskonale — niedbale odrzekł Scarp. — 
Szkoda, że nie mogę mówić swobodnie. To jest 
mała dziura, rozumiesz? Jestem w hallu i tu koło 
mnie kręci się trzech gości, którzy chcą finanso­
wać tego szczeniaka.

— Więc pocoś wogóle telegrafował?
— Zgłosili się dopiero do mnie przed pól go­

dziną.
— Słuchaj. Dziś w nocy lecę samolotem do 

Chicago — mówił Toller. — Dobrzeby było tam 
się spotkać. Przyjeżdżaj i weź tego chłopaka ze 
sobą. Chcę go oczywiście zobaczyć, rozumiesz?

— Dobrze. Postaram się to zrobić, Hip. Rzecz 
zrozumiała, że wołałbym pracować z tobą, niż 
z kimś obcym. Lecz ty wiesz — chodzi o forsę...

— Tak. I nie tylko o forsę. — Głos z New 
Yorku brzmiał nieco szorstko. — Czy zapomnia­
łeś o tej kaucji?

— A, rzeczywiście... — zgodził się Scarp. — 
Ty załatw tę sprawę, a ja przyjadę do New Yor­
ku z moim wielkoludem i dam ci zarobić sporo 
grosza.

— Jak stoisz z gotówką? —pytał Hip.
Nie za . bardzo. Tysiacby się przydał, do 

czasu aż nie zacznę zarabiać...
— Wyślę ci pięćset do hotelu. O reszcie roz­

mówimy się jutro w Chicago. Czy wiesz, gdzie 
tam mieszkam?

— Connie.
w'ęc iutro zrana u Connie. Tylko przy­

prowadź tego szczeniaka. Jeżeli się naprawdę 
nadaje, można będzie coś niecoś zarobić.

Do jutra. Czekam na ten przepołowiony 
tysiąc!

— Wyśle telegraficznie za dziesięć minut-
So long.

(D. c. n.).
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Motocyklizm walczy o dobre drogi
Program P. Z. M.: praca wszerz, Tourist Trophy. wyścig uliczny, zawody na żużlu

Polska posiada 8.300 

tocyfcll.
Uwzględniając pewien 

zdatnych do użytku, wypada Jeden motocykl 
na 4.000 mieszkańców. Aby wykorzystać mo­

tocykl dla celów turystycznych potrzebne są 

dobre drogi, dla celów sportowych—odpowe- 

dnl ekwipunek. Czy wobec ciężkich warunków 

finansowych i złego stanu dróg w Polsce mo­

żna spodziewać się dodatniej dz atalnoścl spor-

zarejestrowanych

procent maszyn

mo-

nie-

Czwórmecz 
piłkarski miast

Plikarze wileńscy prowadzą pertrak 
tacje w sprawie zorganizowania w el- 
kiego turnieju „czterech miast“ w dniu 
jubileuszu WOZPN, który przypada w 
pierwszej połowie czerwca. Ale są 
przeszkody...

Sprowadzenie Estonii kosztować ma 
z 4; tysiące zł. Łotwa ma kosztować 
nieco taniej. Oferty klubów krakow­
skich są również trudne do przyjęcia.

Zarząd WOZPN jest więc w po­
ważnym kłopocie. Liczy jednak na po 
moc PZPN, który zapewne doceniając 
znaczen e propagandy pilkarstwa na 
kresach postara się okręgowi wileń­
skiemu przyjść z pomocą.

Dwie najsdniejsze drużyny wileń­
skie święta Wielk ej Nocy zamierzają 
spędzić na wyjazdach. WKS Śmigły 
wybiera się na Śląsk, a Ognisko KPW 
do Prus Wschodnich, gdzie zamierza 
rozegrać dwa mecze: ieden w Królew­
cu. a drugi w Rastenburgu.

tu motorowego w Polsce, czy Polski Związek Odznakę Motocyklową w kilku klasach, w za- 

Motocyklowy i kluby mogą wydatnie pracować 
w dziedzinie turystycznej i sportowej?

I Ne. Na kupno motoru w Polsce pozwolić 
sobie może jednostka zamożna, bo kluby nie mo

, gą jej niestety przychodzić z pomocą, gdyż 

wszystkie imprezy są zbyt mało dochodowe i 

zbyt dużo pochłaniają wydatków. Kontakt mo­

tocyklistów z zagranicą ogranicza się silą 

rzeczy do śmiałej inicjatywy klubów, które 

zgadzają się ryzykować deficyt finansowy. Na 

wypady zagranicę PZM nie chce 
waza bowiem wyjazd na jednej 

stabym ekwipunkiem za. osłabienie 
zawodn ków polskich. Dlatego P. 

w momencie dziesięciolecia swego 
może chwalić się wielklemi wyczynami. Oży­

wienie też gałęzi sportu łączy się z niesłycha­

nie dla państwa ważnym i do dziś dnia nie­

rozwiązanym problematem motoryzacji i budo­

wy dróg. PZM może tylko starać się współ­

działać w regulowaniu tych kwesłyj przez 

Mnisterstwo Komunikacji, jak to zrobiło P. 

z. t. k.

Narażę Zarząd P. Z. M. postanowił zwró­

cić przedewszystklem uwagę na pracę wszerz. 
Dzięki porozumieniu ze Zw. Strzeleckim pro­

wadzone są na terenie całego państwa kursy 

motocyklowe, które cieszą się wielką frekwen­

cją. Równocześnie powalają 

Jące do związku.

Chcąc obudzić działalność 

bów, PZM przeprowadza w 
regulaminu mistrzostw Polsk', które nie będą 

rozgrywane w czasie jednej specjalnej impre­

zy, a w ciągu całego roku prowadzona bę­

dzie punktacja na kilku imprezach 1 w ten 

j sposób zmusi się zawodnków do częstszych 

startów. PZM stwarza również Państwową

zeszłym odnosiliśmy w zjazdach tak ch 

(Bruksela, 

udziału w 

zawodnicy,

Berlin). W tym roku jed- 

zjazdach dopuszczeni będą 

którzy legitymują się Jttż 

sportową.

Chorzow c.

wajne zgromadzenie PZM 

zebraniem jubileuszowem. 
roku 1925 w Poznaniu. Nic 

największy wówczas klub

WICEPREZES F.I.F.A. 
słynny wioski działacz piłkarski, 
z którym wywiad drukujemy 

obok

pozwol ć, u- 
maszynie ze 

zgóry szans ’ 

Z. M. dziś, 

istnienia, nie

kluby, prrysfępu-

I inicjatywę kłu­
tym roku zmianę

leżności od wyczynów. Następnie popierać bę­

dzie PZM udzlat Polaków w zjazdach gwia­

ździstych zwłaszcza zagranicą, tetnbardzicj, że 

w roku 

sukcesy 

nak do 

jedynie

pewną działalnością

Z wielkich imprez, PZM będzie organizował 

tylko Tourist Trophy w Cieszynie. Inne Im­

prezy zostały Jut dawno zaniechane. Odbyty 
w roku 1930 raid dokoła Polski i raid War­

szawa — Wilno przyniosły duże deficyty, a 

niezależnie od tego byłyby w pewnych etapach 

nie do przeprowadzenia ze względu na stan 
dróg. Orana Prix został również skasowany.

PZM zamierza Jednak zwrócić swe zainte­

resowanie w innym kierunku. PZM. chce 

wykorzystać naturalne tereny do urządzan a 

Imprez. I tak więc jest już realna zupełnie pro­

pozycja zorganizowania w Warszawie w lecie 
wyścigu ulicami Myśliwiecką, Plusa, Al. U- 

jazdowskicmi. Łazienkami 1

Przeniesienie zawodów na 

ba też z zadowoleniem,

są przedewszystklem znacznie 

nlejsze, bardziej emocjonujące i przystosowa­

ne do normalnych warunków życiowych, gdyż 

zdobyte na takiej jeżdzle walory można wy­

korzystać dla

W naszych 

kii na żużel 

znaczenie, że

n'emal zupełnie torów betonowych (tor 

stadjon e w. f. nie wytrzymuje szybkości 

torów i będzie dla nich Już w tym sezonie 

dostępny), a budowa torów żużlowych 

znacznie mniej kosztowna.

W tej chwili znajdują się one w Bydgosz­

czy, Mysłowicach,

Odbyte wczoraj 
jest jednocześnie 

Związek powstał w 

należał do niego

PKM, który przystąpił w rok potem. PZM urzę­

dowa! kolejno w Poznaniu, Warszawie I Ka­

towicach, a od roku 1929 ma siedzibę w War­

szawie 1 pozostawał pod prezesurą gen. Roup- 

perta, od roku zeszłego honorowego prezesa.

Walne zgromadzenie ograniczyło się jedynie 

do załatwienia spraw organizacyjnych. Jubile­

usz obchodzony będzie uroczyście w maju w 

dniu otwarcia sezonu.
Do nowego zarządu związku wybrano — 

prezes gen. Burhardt-BtAackl, wiceprezesi — 

pułk. Szawlawski l pułk. Spatłek, sekretarz — 

kpt. Krap ńskl, członkowie — mjr. Szczudłow- 

skl, Jurkowski, Docha, Umgelter. Golędzlnow- 

ski, Rakowicz. Kapitan sportowy lept. Kulesza.
POGOŃ — HASMONEA 4:0 

Albański „opędza się" od napastników.

t. d.

żużel witać trze-

Zawody takie 

bezpiecz-

wtasnych celów.

warunkach przeniesienie motocy- 

poslada jeszcze o tyle ważne 

na dobrą sprawę nie posiadamy 

na 

mo- 
nie- 

Jest

Hierarchia futbolu niemieckiego
dla użytku kontrahentów z Polski

Berlin, w marcu.

Poruszony ostatnio na łamach „Przeglądu“ 

problem odpowiedniego doboru drużyn spro­

wadzanych z zagranicy, dotyczy przewlekłej bo­

lączki polsk ego piłkarstwa. Można to chyba 

śmiało powiedzieć: jest się pod tym względem 
u nas mało wybrednym; wybiera się najczę­

ściej naoślep, bez podstawowych wiadomości 
o sprowadzanej jedenastce. Jedynem kryterjum 

jest w ogromnej większości jej taniość, rekla­

ma oparta jest niemal wyłącznie na komuna­

łach. Większość sportowców stolicy pamięta 

jeszcze zapewne klasyczny wypadek „wsypy" 

ze sprowadzeniem przed laty, szumnie rekla­

mowanej, „znakom.tej" drużyny francuskiej 

Galii!“, która przegrywała w Warszawie 

w dwucyfrowym stosunku.
W dobie obecnej płytkość wyboru uderza 

nas szczególnie na odcinku niemieckim. Nie­

mieckie kluby piłkarskie cieszą się w Polsce 
„wzięciem", to prawda; są klasowe — nie bez 

słuszności. Nie daje to jeszcze powodu do bez­

krytycznego układania stosunków sportowych 

z niemieckimi klubami. W sferach fachowych 

znany jest konflikt, który przed kilku laty 

wynikł pomiędzy jednym z czołowych klubów 

polskich, a dzienn karzem, który nie pochwalił 

sprowadzenia bezwartościowego zespołu nie­

mieckiego (ten sam, mizerny zespół, jest 

w tym roku zaproszony do Polsldt).

Jak już stwierdziliśmy, przeważnie powodem 

sprowadzenia danej, a nie lepszej drużyny, 

jest jej taniość. Spotykamy alę jednak często 

I z przecenianiem przestarzałej marki. Z włas­
nej praktyki organ zacyjnej zacytować możemy 

typowy taki wypadek. Większość klubów pol­
skich dobija się stale o drogą i niechętnie tyl­

ko wyglądającą za kordon graniczny beri ńską 

Herthę. Stawa tego klubu ma silę magnetycz­
ną. W rzeczywistości obecna wartość Herthy 

jako przeciwnika sportowego. Jest niewielka, 

nleodpowiadająca nawet trzeciemu miejscu 

w mistrzostwach Berlina.
Rezerwuar dobrych drużyn niemieckich jest 

przytem tak wielki, że wybór solidnej jede­
nastki jest nietrudny 1 stawia nawet organiza­

torów przed wdzlęcznem zadaniem. Prawdą 

jest, że trudno bardzo orjentować się w kia-

sie niemieckich zespołów piłkarskich na odle­

głość, choćby ze względu na obfitość ma ter ja- 

tu i skomplikowany system rozgrywek mi­

strzowskich, praktykowanych w 16 okręgowych 

ligach. Nieśw adomość w tym wypadku jednak 

nie rozgrzesza. Chcąc częściowo choćby przy­
czynić się do wyświetlenia sytuacji, publikuje­

my poniżej próbę wyeLminowania niemieckiej 
elity piłkarskiej. Ze względu na niezwykle oży­

wione stosunki z piłkarzami naszego zachod­

niego sąsiada może ona przysłużyć s.ę kierow­

nikom sekcyj piłkarskich polskich klubów.

Na czele wszysflcich niemieckich klubów 

wiamy m strza Schalke 04 z Gelsenkirchen, 

ry w Niemczech stoi samotnie na wyżynie i

nawet na stosunki środkowoeuropejskie druży­
ną wyjątkową. Schalke powinno być zresztą dla 

naszych klubów finansowo niedostępne, zagra­

nicę przytem prawie że nie jeździ. Interesującym 
jest fakt, że jedyna wyprawa tego świetnego 

klubu zagranicę (do Belgjil) zakończyło się 

bardzo wysoką porażką.
Do extraklasj’44, którą stawiamy poniżej 

Schalke, zaliczyć należy 1 F. C. — Nürnberg,

Fortunę — Düsseldorf, Polizei Sport - Chem­

nitz, V. f. L. Benrath, Eimsbüttel — Hamburg. 

S. V. Fürth, Dresdner S.C., Bayern — Mo- 

rachjum (w podanej mnicjw.ęcej kolejności). 

Zwartą grupę pierwszej klasy stanowią: Ein­

tracht — Frankfurt, Waldhof — Mannheim, 

München 1860, V. f. B. Stutgart, Kickers — 

Stuttgart. Berliner Sport - Verein 92, Miner­

va — Berl'n. F. C. Pforzheim, Holstein — Ki­

loaja, 1 S. V. Jena, P. C. 93 Hanau, Werder- 

Bremen, Hannover 96, F. K. Pirmasens 

I Wormatia — Worms.

Naturalnie cała masa klubów lawiruje stale 

na pograniczu pierwszej klasy. Do tych zali­

czylibyśmy w perwszym rzędzie: berl.ńską 
Ferthę j Vlctorię, Fortunę 1 V. f. B. z Lipska, 

Hamburg Sport - Verein, Boruslę - Fulda, V. 

f. R. Mannheim. Nie wykluczamy możl wości 

sprowadzenia Innych, słabszych klubów—przez 

odpowiednio słabszych partnerów polskich. Od 

solidnego klubu ligowego domagać się można, 

aby swój program świąteczny ułożył z pewną 

dozą staranności.

Wódz faszystowskiego futbolu
popiera turnie] olimpijski

llifjia Giuoco Calcio“ (włoski Zw. 
I Piłki Nożnej); członkiem Komisji u- 
stawodawczej dla reguł gry i sę­
dziowania, członkiem Komitetu Pu 
liaru Europy centralnej, jx>zatem 
zajmował stanowisko prezydenta 
w Komitecie organizacyjnym dru­
gich mistrzostw świata w piłce noż 
nej.

— Jest mi niezmiernie miło — 
rozpoczyna p. Mauro, — że mam 
poraź pierwszy sposobność wejść 
za pośrednictwem „Przeglądu Spor 
towego“ w bezpośredni kontakt z 
polską opinją sportową.

—Przy okazji składem życzenia 
drużynie reprezentacyjnej Polski, 
która potrafiła zadać klęskę repre­
zentacji Belgji w Brukseli, i która 
pozostawiła po sobie, jak najlepsze 
wrażenie.

— Kierownicy Polskiego Związ­
ku 'Piłkarskiego, pośród których 
mam także osobistych przyjaciół, 
zrobili moim zdaniem wszystko, 
co było w ich mocy, aby podnieść 
stan jedenastki reprezentacyjnej 
Polski i bez wątpienia są już na 
dobrej drodze.

— Udział reprezentacyjnej dru­
żyny Włoch na Olimpjadzie w Ber­
linie jest właśnie w tych dniach 
przedmiotem ważnych rozmów i 
rozważań ze strony Związku i jego 
komisarza technicznego (i ja gło­
suję tutaj za pełnym sukcesem tur­
nieju piłkarskiego, ja który pracu­
jąc gorliwie staram się wyelimino­
wać rozłam, jaki się wytworzył 
między C.I.O. i F.I.F.A.).

Daniele W-g.

Mediolan. w marcu.

Jedną z najbardziej zasłużonych 
osobistości na polu piłkarstwa wło­
skiego jest bezsprzecznie doktór, 
adwokat Comtn. G- Mauro. Zawód 
adwokata n.e przeszkadza mu ab­
solutnie w interesowaniu się spor­
tem piłkarskim i uchodzi on po­
wszechnie za jednego z najlepszych 
jego znawców. Zajmuje wiele za­
szczytnych stanowisk, jest vice- 
prezydentem Międzynarodowego 
Związku Piłki Nożnej (F. I. F. A.), 
yiceprezydentem „Federazione Ita

CRACOVIA — GARBARNIA 2:0 
Zembaczyński zdobywa pierwsza bramkę.

ZAPAŚNICZA REPREZENTACJA KATÓWK.
u» składzie: Fojt. Marcak, Krysmolski II, Staniczek, Sobik. Krysmolski I i Urgacz.

I

Przy koszu i siatce
6oftie z Eston|l w Warszaw ę

Ostatnim akordem bogatego w spotkania z 
drużynami zagranicraem; zimowego sezonu gier 

sportowych, będzie turniej sobotni i niedzielny 

(28 I 29 b. tn.) z udziałem świetnej drużyny 

estońskiej, Tallinns Sportl Seit» Rus* oraz war­

szawskich — AZS I Polonii.
W męskiej koszykówce przeciwnik stołecznych 

drużyn zajął w tegorocznych mistrzostwach tyl­
ko 3 miejsce, za znaneml u nas YMCA Tartu 

I Kalevem. Tern nie mniej, obie te drużyny ma 
|uż na rozkładzie przed paroma tygodniami np. 
Kalev 41:21. Zresztą o wysokiej wartości tego 

zespołu może najlepiej świadczyć czterokrotne 
zdobycie mistrzostwa kraju w latach 1928, 1929, 

1932 I 1933, oraz pięciokrotne — puharu YMCA.

Drużyna w szeregach swych posiada 3 re­

prezentacyjnych graczy: Tlnczenko, Bufatov i 

Vinogradov, z których ostatni walczył ostatnio 

przeciw Poktce. Pozostali gracze grali po kilka 

razy w barwach Tanina.
Podczas niedawnego tournee AZS po krajach 

bałtyckich, bliscy nasi goście wygrali z war- j 
azaw akaml 41:31, przyczem byt to najlepszy 

mecz AZS z całej wyprawy. Z Polonią ma T.S.S. 

Russ stare porachunki, datujące sie z przed kil­
ku lat. kiedy to przegrali z nią w Warszawie, 

w okresie jej najświetniejszej tormy.
Również b. sHnle przedstawiają sie koszykarki

T. S.S. Rusa, które zdobyty poraź dragi mistrzo­

stwo Estonji I mają za sobą dwa zwycięstwa 

nad naszymi niedawnymi gośćmi. U.S. Riga. 

Przeciwstaw amy im wprawdzie nasze mistrzy­

nie i wlcemlstrzynie. ale wszak AZS zdołał w 

Tallinie zaledwie zremisować 8:8.

Trzecią I ostatnią konkurencją, w której ze­

tkną się powyższe zespoły, będzie siatkówka 
kobieca. Tu Estonia zajmują coprawda 3 miej­
sce. ale mają za sobą wysokie zwycięstwo Ita*

U. S.. Ryga, a naszym wielokrotnym mistrzy­
niom Polski. AZS uległy w Tallinie po zaciętej 

walce.
B. K.

sta- 

któ- 

jest

H. Gliner

Jarosz jest zdrów
i trenuje w mefropolji boksu

Nowy Jork, 8 marca . tern do Nowego Jorku i będę tu
Czytelnicy „Przeglądu Sportowe miał pierwszą walkę po chorobie. 

Przeciwnik jest jeszcze nieznany, 
do skutku 
dniach ma

go“ zapewne zdziwią się, że piszę 
z Nowego Jorku. Dotychczas by­
wałem tu bardzo rzadko. Okolicz­
ności jednak zmusiły mnie do opu 
szczenią na pewien czas Pensyl­
wanii. Po tak długiej chorobie i bez 
czynności musiałem sobie zapew­
nić bardzo poważny i racjonalny 
trening, co było możliwe tylko 
takiem centrum pięściarskiem. 
kim jest Nowy Jork.

Przybyłem tu miesiąc temu i od-; 
dałem się pod opiekę Ray Arcela.! 
Oczywiście nie macie pojęcia, kto to; 
jest Arcel. Jest on najlepszym tre-1 
nerem Ameryki. Stary Ray zna; ny- 
swój zawód na wylot, gdyż pracu- ■ diiwość Mac Avoy‘owi, że jest on 
je w boksie od lat 20-tu. Trenował! doskonały i jego silne ciosy, popar 
on takie sławy, jak Bennv Leonard, jte s3 należycie techniką. 
Renny Valgar, Max Bae. Brad-,dym razie Anglik, jeśli 
dock i wielu innych. Nawiasem 
mówiąc Arcel jest amerykańskim 
żydem. Zostałem jego prawdziwym 
przyjacielem i zajął się mną niezwy 
kle troskliwie.

Co się tyczy mojej nogi, to dzię­
ki Bogu jest ona w porządku i wszy 
scy twierdzą, że kontuzja już nigdy 
się nie odezwie (pisząc 
stukam w drzewo).

W tej 
masaży, 
racji.

Teraz 
Monaca.

Sądzę, że mecz dojdzie 
najpóźniej w pierwszych 
ja.

Zupełnie niezrozumiała 
mnie porażka Risko-Pyłkowskiego, 
znokautowanego w pierwszej run­
dzie przez Mac Avoya. Przypusz- 

w ■ czam, że zaważyła na rezultacie 
ja-i różnica wagi, gdy Anglik był dużo 

cięższy. Risko otrzymał cios, nim 
jeszcze się zdołał rozgrzać. Szko­
da, że się tak stało, gdyż Pyłkow- 
ski ma piekielny cios i mecz mógł­
by być bardzo ciekawy i wyrówna 

Trzeba jednak oddać sprawie

była dla

W każ- 
„ ...... nie będzie 

już na stałe startować w półcięż­
kiej. może być jednym z moich naj 
groźniejszych rywali w przyszłej 
karjerze. Tadeusz Jarósz.

chwili, prócz 
już nie stosuje

Erlich w Wiedniu
Po wietk m sukcesie w Pradze, wicemistrz 

świata Ehrlich wiząt udział w międzynarodo­
wym turnieju o mistrzostwo Austrji w Wied­
niu, Ehrlch jest zmęczony, straci kilka kilo­
gramów, nerwowo i fizycznie jest wykończony

W .Wiedniu Ehrlich nie pokazał wiele, zdo- 
o ... .. _______ _j

Otwartym i w dublu. Pobili go Soos (2:1) 1 Ke­
ten (3:0). chwilowo najlepsi era .-ze węgierscy. 
Kelcn 14:21, 18:21, 19:21. Sooa 17:21. 22:20 
17:21. Mistrzostwo zakończyło się triumfem 
młodego i dużo obiecującego Bergmana. Berg­
man n — Goebcł 3:2.

te słowa'
I

cr»pnialnvrh K F ,*łlconlu rnrilch nie pokazał wiele, zdo- specjalnyul był 3 trzecie miejsca, w singlu mistrrowsk m
żadnej ku-

święta dopowracam na
a potem przyjadę spowro

JANUSZ JASTRZĘBSKI
ustalił na ostatnich zawodach pływackich m Warszawie nowy 

rekord Polski na 200 mtr. stylem grzbietowym — 2:54,2.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraj’u oraz w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.2(J 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.— Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości I mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40.

Wydawnictwo i druk.: Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A.. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8,-02-40. Konto P. K. O. 13120.
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót I niedziel od godz. 13 do 14.____________________________________ _______ Filja: Jasna 10, tel. 693-72.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MAR.IAN STRZELECKI


